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NUDIEiŁ POPOŁUDNIOWY.

F r e n u m o r ^ t ę  p r z y j m u j z j i
( ł r r . l i c o w ą '  Adnuustraoya „Nowej Reformy” i wezystkie urzędy pocztowe; m iejsco*  
orą: adaunistraeya „Kowej Reformy”. — Główna trafika w Rynku. — Agencji. J. Bopcasa 
1 A. Salomonowej, ul. Sławkowska 3. — B “,ndel St. Kar lińskiego, Sukiennice. — Handel 

Kretschmera, ul. Szewska — Handel J. E rien ul. K.rmeiickr 18. 
Z a m iejsco w i p ren u m eratą  I Op.osiem  l. (mseraty) przyjmują: We L w ow ie Biura 
dzienników: Ludwik P loh i, ul. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski Pasaż Hausman. 9. -  
W Przemyśla Heszehs. — W J a r o s l .w lu  A. Am.ter. — W W iedn iu : Hermann Gold- 
ochmied (sprzedać pojedynczych numerów), I Wolłzerle 6 . — X. Dukes Nachf., Haasenstein 
A Vogler (także w Hamhnrgu, FrankiureK n. M., Berlinie, Lipska, Bazylei i Wrocławiu). — 
A Oppeiik. — R. Mosss (także " Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H. Scha- 
lek (Wouzeile). — W ł u j t u  Socićtó Hutudic ar Pablicitó A L o r e t t e ,  directeur, 61

Rnu Rougemont.
O g ltU S k  (lnseraty) przyjmnjo Administracja „Nowej Reformy'1 za opł.tą od miejsca 
Siieraza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 30 h. za każdy następny raz po 10 h. — Nade* 
e ta n e  po 60 h od wierszu za k_żdy ras. — BtOsj p u b lic z n e  po 3 Lor oa wiersza! Układ 
tajelarycz„y, cyfrowy, skomplikowany pifc. wszy raz 40 h, następny po 10 h. od wiersza. — 
łu ą c z n i lu  do ,,N. Reformy11 (prospekty, cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmują się za cenę 
S kor. od .0 0  egt. dia samiejscowyoh, a 1 kor. od 100  eg i. dla mipjsoowyoh prenumeratorów

Gd administracyi.
Celem uregulowania nakładu, pfu«inry t) wcze- 

8ne nadesłanie prenumbcaty.

„Nowa Reforma*1 wychodzi obecnie
dwa razy dzEsimle:

o godzmie 5 rano i o piątej po południu 
Pomimo znacznego zwiększenia kosztów wy­

daw nictw a, prenumerata nie została podwyż­
szoną i wynosi k w a r t  a n i e ;  

w Krakowie: 6 korou;
w  kraju z j e d n o r a z o w ą  przesyłką 8 kor., 

z d w u r a z o w ą przesyłką 9 koron 5 0  halerzy.

Prenumeratorzy „Nowej Reform}11 nabywać 
mogą po zniżone,*' cenie ilustrowany dwutygo­
dnik lwowski

„Nowe !&ody“.
Prenumerata kwartalna wynosi 2 kor. 40 h

Po?ażita Niemiec.
Położenie w Maroku nie wyjaśniło się wpraw 

dzie jeszcze tak dalece, izby już dziś stawiać mo 
żna nieomylne horoskopy co do dalszego prze­
biegu wypadków w tym kraju i ostatecznego ich 
rezultatu; rozmaite atoli objawy i okoliczności 
przemawiają za tein, że przewidywania pewnej 
części prasy n i e m i e c k i e j ,  iż [Francya de­
stanie się tam w położenie bez wyjścia, a głó­
wnym tryumfatorem będą w houcu Niemcy, 
bynajmniej sit; nie sp ełn ią . Przeciwnie nawet, 
zanosi się wprost na to, że właśnie Francya 
wyjdzie zwycięsko z tej nowej „awantury11 atry- 
kańskitj, a udziałem Niemiec będzie sromotna 
wprost poranka . utrata reszty wpływu w tym 
kraju.

a wcale niedt, uzuaezną pnegraną Niemiec 
zas.aw i zresztą już to, co Się obecnie dzieje 
w  Maroku.

>ivtuacya obecna tak się tam przedstawia: 
Poa Casablanką panuje spokój. Układy ze szcze­
pami okolicznemi nie doprowadziły wprawdzie 
jeozcze do zawarcia pokoju, lecz są już bardzo 
bliskie tego celu. Popierany rzekomo przez 
Francyę pretendent Mul aj Ifalid nie zdobył się 
jeszcze na żaden krok Manowczy. Przeby ,va on 
w Marakeszu i gromadzi rzekomo siły do wy­
stąpienia przeciwko swemu bratu. Do starcia 
między nimi nie przyszło jeszcze, lecz zdaje się, 
że gTożące z tej strony niebezpieczeństwo po­
pchnęło nareszcie snłtana Abdul Azisa do sta­
nowczego kroku Otóż ten zwolennik Ntomiiec, 
przybywszy do Rabat —  usiłuje nawiązać ro­
kowania z Francya i najwidoczniej zamierza 
przejśd na jej stronę, ażyby uzyskać od niej 
ponarcii przeciwko pretendentowi, a cona.imniej 
jemu odebrać to poparcie. To też wieść o tem 
wywołam żywe zadowolenie w Paryżu. Półurzę- 
dowy / i ’emps:t .uważa to za r o z s t r z y g a j ą ­
c y  z w r o t  w stosunkach Francy i do Maroka, 
poczem pisze: \

„Od ostatnich bezpośrednich rokowań między 
sułtanem a reprezentantem Francyi minął dłuż­
szy czas, pełen przykrych wspomnień. W  roku 
!fK>5 ówczesny poseł francuski Taillandicr stał 
wobec gry, którą z góry za przegraną uważać 
było trzeba. Rozwijał on swój program przed 
sułtanem w chwili, w ktuięj grzm.ały salwr, 
witające W i l h e l m a  II w T a l ig e r z b. A po- 
icm nastąpiła konfereneya w A lgeciias. —  Xa 
dworze swłtwńskim w Fezie zjawiały się kolejno 
poselstwa niemieck.e, amerykańskie i włosluo. 
Francya stała na uboczu i czekała na sposo­
bność zaznaczenia swej siły. I dziś, gdy wy­
padki w Casablance uprzytomniły sułtanowi, jak 
niebezpiecznym oddawał się on illuzyoiu, zwraca 
się on w przystępie rzadkiej u niego eneigii 
znów do F rancji i pragnie wyzyskać obecną 
chwilę.

Abdu! Azis —  pisze Tcmps dalej —  był pi ze-.

kotiany- że N i e m e  y uwolnią go od konieczno­
ści przeprw adzenia reform, których się oba­
wiał. D ziś w idzi, że program Francyi jest za­
razem programem całej Europy. Po dyplomaty­
cznej porażce, jaką poniosła Francya w 1905 
roku, me przypuszczał on już wcale, iżby pań­
stwo to mogło znów objąć rolę przodującą w 
akcyi europejskiej względem Maroka. Dziś otrzy­
mał dowód, że Francya umie bronić praw swo­
ich z należy tą siłą. Niemcy zgotowały Marokań­
czykom takie samo rozczarow anie, jak przedtem 
Turkom i Egipcyauom, którym książę Billów  
obwieścił w parlamencie niemieckim, że polity­
ka Niemiec musi być polityką r o s y j s k ą  w  
Bułgaryi, a a n g i e l s k ą  w Egipcie. Dziś nie 
można wprawd/.ie jeszcze twierdzić, iżby poli­
tyka Niemiec w Maroku była polityką francu­
ską, lecz stało się już jaw nem, ż e  n i e  j e s t  
p r z y n a j m n i e j  a n t i t r a u c u s k ą. Maro­
kańczycy dowiedzieli się już, że „sułtan pruski11 
n ie  wypowie Francyi wojny w obronie sułtana 
z Fezu i że niesnaski między państwami euro- 
pejskiemi dadzą się usunąć i wyrównać.
' , Nadeszła więc chw ila, w której Francya 
mogłaby zająć miejsce doradcy sułtana maro- 
. ańskiego, które a a w mej zajmowała A nglia, 
dopóki w roku 1904 nie odstąpiła go Francyi. 
a które usiłowały zagarnąć Niemcy z tym je­
dynie rezultatem, że przez to powiększyły tylko 
anarchię w Maroku i zmniejszyły wpływ i wia 
dzę sułtana, Stanowczość wobec sułtana ze stro­
ny Francy i powinna się teraz zamienić na obo- 
wiązująco umiarkowanie. Z jego tylko współ­
udziałem należy przystąpić do uregulowania 
stosunków policyjnych nietylko wr Casablance, 
lecz także w* innych miastach portowych, mimo’ 
że rząd francuski nie okazuje już do tego wiel­
kiej ochoty. i’o atoli uważać trzeba za konie­
czny środek ostrożności a niemniej należy po­
starać się o to, ażeby sułtan pozbył się w tej 
mierze w szellieli wątpliwości i złudzeń11.

Z tej enuncyacyi „Tempsa" przebija już wy­
raźnie wielkie zadowolenie z powodu zw rotu, 
jaki nastąpił w M aroku, a zarazem pewność, 
że sprawa ta -nie skończy się zle dla Francyi 
A zdaje się, że i w Niemczech liczą się z takim 
wynikiem „walki o Maroko11.

Cesarz Wilhelm, wygłaszając niedawno nową 
mowę politycznąwr Kłajpedzie, zaznaczył w niej, 
żer „żyjemy pi ..jelcz w  w i e 1L i e j ch w ili histo­
rycznej". Nawiązując do tych słów cesarskich i 
przeciwstawiając im powyższą enuncyacyę fran­
cuskiego organu półurzędowego, berliński „Ta- 
gebiatt tak się odzywa:

„Czy chwila ta jest rzeczy wiście tak wielką 
dla Niemiec: Nam trudno w to uwierzyć W i­
dzimy przecie, że wszystkie współzawodniczące 
z nami państwa rozszerzają .swoje wpływy w 
świecie, podczas gdy nas coraz bardziej spycha 
się na szary koniec. Przypatrujemy się temu 
z uprz.ejmą miną i stań m y się wmówić wr sie­
bie, że przecie odnosimy korzyści, lecz jakieś 
nieprzyjemne uczucie mówi w' nas coraz gło­
śniej, że nie kroczymy naprzód. Nasz wpływ  
w Maroku, który był zresztą zaws/.e więcej 
iinaginowanym, niż rzeczywistym, wysuwa "się 
do reszty z rąk naszych —  powoli, lecz stale, 
•o już chyba nie ulega wątpliwości, że nie zdo­

łamy zapobiedz silnemu usadowieniu się Fran­
cyi w Maroku. Opór szczepów pod Casablanką, 
jak się zdaje, zupełnie już złamany został ener­
giczną akcyą generała Drude. I sułtan Abdul 
Azis zapewne nie będzie się już dłużej opierał 
Francyi-, lecz prawdopodobnie rzuci się w jej 
objęcia. A wtedy stanie się w Maroku to samo,; 
co stało się na Batkanie i w Egipcie.,.11

A w'ięc i w Berlinie już zaczynają sobie zda­
wać spiawę z tego, że i w Maroku czeka Niem­
cy gorzkie rozczarowanie. Buńczuczna Wyprawa 
\ \  ilheltną II do Tangeru nie przysporzyła Niem­
com, ani chwały ani korzyści.

ZMinarotfopjnflMzuriicli.
•Jak już donosiliśmy, wydarzył się w zabo­

rze pruskim wypadek Lardzo przykry. Gazeta, 
założona na Mazowszu pruskiem, dla tamtej­
szych polskich piotestanckich Mazurów, kosztem 
przeszłe 20.000 marek, przeszła, dzięki nieza­
radności dotyczącego komitetu w Poznaniu, w 
ręce liakatystów i dziś podburza nieuświado­
mionych należycie pod względem narodowym 
Mazurów pruskich przeciwko ich własnej naro­
dowości, przeciwko Polakom wogóle. W  spra­
wie tej otrzymujemy dziś z kompetentnej stro­
ny następujące wyjaśnienia*

Katastru. „Mazura" -  nie schodzi z łamów 
prasy polskiej, Upadek pisma polskiego na 
Mazui ach me jest pierwszym. N ieliczne gazety, 
poza b.bliami i kancyonalami, to jedyna strawa 
duchowa w języku polskim, jaką się żywił 
chłop mazurski. Odcięci od pnia macierzystego, 
Mazurzy w .uzwoju języka nie mogli podążyć 
za rcs'tą Polski; elementarzem ich była i jest 
dotąd biblia, poza którą traktaty religijne i 
w Ogóle pisma treści religijnej stanowiły jedyną 
ich lekturę. L iteiatura świecka w języku pol­
skim jest dla ogółu Mazurów, znających tylko 
druk gotycki, czyli ,.s/w*abachę!!, niedostępna 
Jedyną lekturą świecką były dla Mazura ga­
zetki ludowe.

Pierwsze takie- pisemko wydawał w r. 1842 
i 181'» pastor Gustaw* Gisewiusz. Miesięcznik 
ten p. t. „Przyjaciel Ludu Łęcki11 redagowany 
był przez niego tv duchu polskim, oczywiście 
w* tonie nie tak narodowym, jaki dziś panuje 
w* prasie polskiej, lecz odpowiednim do ducha 
czasu, odznaczającego się mniejszem, niz dziś, 
napięciem narodowymi. Później przez długi czas 
nie wschodziło żadne pismo o sympatycznym  
dla nas charakterze, Były tam jeaynie mniej 
lub Więcej duchem gerraanizatorskim przejęte 
pisemka, jak: „Kurki Mazurskie;1, „Mazury11, 
„Gazety Łeckie11 i t. d, Dopiero w r 1884 po­
wstało pismo narodow'6 p. t. „ N o w i n y  Ś l ą ­
s k i e 11, wydawane we Wrocławiu dla Polaków  
ewangelików. Poniewmż większa część czytel­
ników tej gazetki rekrutowała się z Mazurów, 
tygodnik ten w trzecim roku istnienia zmienił 
tytuł na „Nowiny11 i począł uwzględniać prze­
ważnie sprawy mazurskie. „Nowńny11 redago­
wane były bardzo umiarkowanie, a walienro- 
dyziu icli bywał niekiedy przykry, n. p. gdy 
się posuwał nawet do panc-giryków dla B is­
marcka. Mimo to „Nowiny11 miały wzięcie na 
Mazurach. Pisemko to, zdobywszy sobie zastęp 
sześciuset czytelników, w tem trzy czwarte na 
Mazurach, przestało wychodzić w roku 1890 
dla braku funduszów*. Opiekunom „Nowin* pra­
ca i a wydawała się zbyt powmlną.

W  sześć lat później, w r. 1896, powstało 
nowre pismo polskie, tym razem w Ełku, po 
Ostródzie, uajwiększera mieście ne Mazurach, 
hczącem 13.000 mieszkańców. „Gazetę Ludową11 
w* Ełku redagowmł rodowity Mazur, Karol Batu­
tę ,  ze znajomością stosunków. Lecz i ta „Ga­
zeta Ijudowa11 nie mogła zapewnić sobie egzyr- 
stencyi z powodu braku funduszów. Po sześciu 
latach zdobyła także nie w ięcei, iak sześciuset 
abonentów* i upadła

Po przerw ie znow*u kilkuletniej ukazał się 
w* Ostródzie „Goniec M azuiski41. Był to płód 
zupełnie poroniony*. „Gońca11 założył ś. p. dr 
Karaś, który w chwili zabierania się do tego 
wydawnictwa był już umysłowo chory. Po jego 
tragicznej śmierci „Goniec11 wychodził dalej 
pod redakcyą Pcspieszyńskiego. Poniew*aż ś p. 
Karaś przybył z Poznania, a w*ystępował tak, 
jakoby z polecenia działaczy poznańskich za­
kładał pismo, Pospieszyusk i ciągłe miał preten- 
sye do Poznania i żądał poparcia materyalnego 
dla sw*ego pisma. Itzeczyw-iście też udało mu 
się wydobyć około 3000 marek z funduszu, 
który przeznaczony był na zakupno domu ua 
Mazurach. „Goniec Mazurski11 tymczasem, reda­

gowany krzykliwie i bez znajomości stosunków*, 
przestał w*ycnodzić po 8 miesiącach, pozy*- 
skaw*szy sobie zaledwie około 70 abonentów. 
Pospieszyński zaś, widząc, że z Poznania wię- 
cej pieniędzy me doslame, z zemsty sprzedał 
hakatystom korespondency ę w*sprawie mazurskiej, 
która była w jego rękach. W ten sposób do­
stały się na łamy „Schlesische Zeitung11 listy  
pp. dra Rydlewskiego, posła Chrzanowskiego, 
Lewandowskiego, Zielińskiego, Kunca, Bieder­
manna, dra Jaworskiego i mecenasa Osucnow- 
skiego.
_ W  tym samym roku, w którym upadło wyżej 

wspomniane pismo, ukazał się w lipcu (1906 
r.) „ M a z u r 11 w Szczytnie, o którego założeniu 
mówiono już od czasu upadku „Gazety Ludo­
wej". Praw*ie od tego czasu też zbierano pie- 
mądzie na to nowe wyaawmctw*o. Z fuduszów 
tych zakupiono w* Szczytnie dom i urządzenie 
now*ej drukarni i rozpoczęto w*ydawać pismo. 
Założycielem był k o m i t e t  m a z u r s k i  w 
P o z n a n i u ,  który atoli sądził, że założywszy 
pismo, uratował już Mazuiy przed germaniza- 
cyą i nie potrzebuje więcej troszczyć się już
0 jego losy, Wy słano na Mazury redaktora 
który do tej misyi sumiennie się przygotował, 
ale zostawdunc go samego, bez punktu oparcia, 
bez pomocy i rady, a jego wskazówki, opiera­
jące się na zbadaniu stosunków* miejscow*ycli, 
ignorowano stale. Kazano mu poprostu „zrobić" 
w przeciągu roku 500 abonentów, czyli tylu, 
uu dawniej zdobyw ano dopiero po dłuższej pracy.

Tymczasem naw*et samą liczbą abonentów* 
pisma polskiego na Mazurach nie przeobrazi 
się 300.000 Mazurów ew*angielików na patrjo- 
tów polskich, Mazurów, którzy bez wyjątku są 
szczerymi patry*otaini królewsko-pruskimi. Uśw ia- 
mienia narodowego na Mazurach zupełnie nie­
ma i myli się, kto przypuszcza, że Wozyacv 
czy*telnicy w spom nianych  pism p o lsk ich  by*ii 
„unarodowionymi11 Polakami. Bynajm niej-są to 
ladzie, przywiązani tylko d o  j ę z y k a  o j c z y ­
s t e g o ,  którzy przed władzami memieckiemi 
eo piawda mają mniejszy, niż ogół Mazurów*, 
respekt, ale na „kochanego króla-dobrodzieja" 
aie pozw*olą ani słowa powiedzieć Ma*zurski 
lud zahukany i wystraszony, jak nigdzie in­
dziej, przytem otoczony swojego rodzaju opieką 
ze strony władz, jest niezmiernie trudny óo 
zdobycia dla sprawy narodowej polskiej. Ma­
zura nie samą 'gazetą należy przygarniać do 
polskości. On musi widzieć ze strony Polaków* 
przedewszystkiem poparcie w iunym kierunku, 
mianowicie poparcie m a t e r y * a l n e .  Lecz o 
tem komitet poznański nie dał się przekonać.

A  potem, gdy pozostawionego własnym siłom
1 losom redaktora Zielińskiego ciężkie prześlą 
aow*ai ie ze strony rządu i sądów pruskich "zmu­
siło do opuszczenia tego stanow iska, komitet 
mazurski z p. Kcśrielskim na czele bez namy*słu 
powierzył dalsze wydawnictwo .Mazura" N i e m ­
c o w i  —  F a l k e n b e r g o w i ,  z zaw od u  dru­
karzowi. Wiedziano, co to za człowiek, a mimo 
to zaufano m u, zamiast zaraz po wyjeździe p, 
Zielińskiego posiać do Szczytna kogoś, ktoby 
się zaopiekow*ał i pismem i domem komitetu. 
W reszcie czas był jeszcze na to, gdy Falken  
berg pod koniec czerwca przybył ao Poznania, 
żądając, prawem kaduka, kilkutysięcy marek 
„odstępnego11. W tedy trzeba było zrozumieć, że 
szantażysta znajdzie inne sposoby „zarobienia" 
tysięcy Przecież Falkenberg sprow*adził policyę 
i kazał opieczętować maszynę drukarską i t. d. 
Jakiem prawem, tego nrkt się uie dowie, bo 
prawa żadnego nie miał. Ale komitet spokojnie 
siedział sobie w* Poznaniu i z dziwną obojętno 
ścią wyczekiwał, co się stame. Tymczasem Fal­
kenberg i inny Niemiec rządzili się po swrojemu, 
jeden w* drukarni i redakcyi, drugi w* domu 
komitetu, przewracając wszystko do góry noga­
mi i pracując wszelniemi siłam i, aby* „Pozna­
niakom" jak najwięcej szkody materyalnej i 
kłopotów* przysporzyć. Tak n. p. dom w Szczy­
tnie pozostał bez administracyi, mieszkania sta­

ły* wolne i może jeszcze stoją niezajęte, a Fal­
kenberg ze swoim wspólnikiem odprawiali zgła- 
szający .-h się nowych lokatorów z kwitkiem, be 
wolnych pokoi potrzebowali dla siebie.

i tem w szystlie in  nie wiedziano w Poznaniu 
i dopiero gw ałt w ielki powstał, gdy* naraz „Ma­
zur" zaczął pisać w d u c h u  p r u s k i m .  Mazur 
zaprzepaszczony* —  poczęto krzyczeć i szukać 
winow*ajców* Sprawiła to wyłącznie karygodna 
niedbałośc powołanych do czuwania nad sprawą 
mazurską czynników w Poznaniu. Na nich za 
to spada odpowiedzialność ze wszystkie złe na­
stępstwa tej smutnej spraw*y

W iec h  A m ia s t .
(Oa naszego korespondenta).

Lwów, 29 września.
Stała orgamzacya 30 miast gaimy jskicli za­

brała (lziś głos w sprawie reformy wyborczej do 
Sejmu. Na wezwanie prezesa Nj orgauizacyi 
burmistrza przemyskiego p. Dolińskiego zjechali 
burmistrzowie i i'!i zastępcy i odbyli w* sali ra­
tuszowej naiady*. Reprezeutow*ane były miasta: 
Brody, Brzeżany, Buczacz, Brzozów, Drohobycz, 
Giodeic Jagielloński, Gorlice, Jarosław*, Jasło, 
Jaworów*, Krosno, Kołomyja, Nowy .*->ącz, Pod­
górze, Przemyśl, Sambor, Stanisławów, ookab 
Tarnów*, Wieliczka, Złoczów*. Żółkiew*. Z posłów 
sejmowych przybyli pp.: Federowicz, :.<are, Ru- 
towski, Ray sk, Maryewski, Jabłoński, Głąbinski, 
Sala. Tomaszewski, Schatzel, Yayhinger, Bednar­
ski i poseł do parlamentu p. Gold i t. d.

Obrady zagaił, a następnie przewodniczył p 
D o l i ń s k i ,  sekretarzował dr T e l l i  1 z Tar­
nowa

Referat wygłosit poseł J a b ł o ń s k i ,  bur­
mistrz Rzeszowa. Mówca przedstawił najpierw 
projekty lewicy i prawkey, nie zaznajomił je­
dnak zgromadzonych ze stanem rzeczy, tłuma­
cząc. się poufnością obrad w  kom isji dla refor- 
rny w*yborczej W dalsym ciągu zaznaczył, że 
jeżeliby teraźniejsza ordynaeya utrzymała się 
nadal, grozi stronnictwm konserwatywnemu klę­
ska utraty większości w Sejmie Tym się tłu­
maczy skłonność żywiołów* konse'*\vatywnycłi do 
zmiany obecnej ordynacyi, ale niestety tylko do 
takiej zmiany, któraby reprezentację konserwa­
tystów w* Sejmie uratowała. Na taką zmianę 
nie można się godzić. W  końcu przedłożył mó­
wca w porozumieniu z wydziałem stałej organi­
zacji 30 miast następującą rezoiacyę:

„Wiec 30 miast wyraża przekonanie, że u- 
chw*alenie reformy wyborczej do Sejmu jeszcze 
w* ciągu obecnej kadencyi sejmowej jest uielyl- 
ko pożądane, ale wprost konieczne.

Opiei ając się na nie zaprzeczonym fakcie, 
że miasta w ciągu ostatnich lat 4 0  znacznie 
się rozrosły i pod względem liczby ludności, siły 
inteligencji i sumy opłacanych podatków zajęły 
w naszym kraju nade*-wybitne stanowisko, które 
mu dotychczasowa zbyt sz. zupła reprezentacja  
miast w Sejmie krajowym wcale nic odpowiada,

z uwagi, że połączone to jest z krzywdą miaA 
ze względu na ich liczne, oirębne, nader ważne 
interesa,

z uwagi na demokratyzację i wybitnie naro­
dowy charakter naszych miast i że znaczne po­
większenie ich reprezentacji w* przyszłym ,Sejmie 
krajowym leży niew ątpliw ie. także w interesie 
kraju,

wiec 30 nnast domaga się. by w przyszłej 
ordynacyi wyborczej sejmowej zapewniono mia­
stom należne im stanowisko i odpowiednio po­
większono liczbę mandatów, przeznaczonych dla 
miast,

wiec wzywa posłów* z miast, ażeby dołożyli 
wszelkich starań, by* przyszła ordynaeya wy­
borcza do Sejmu temu słusznemu żądaniu miast 
przez powiększenie liczby posłów* z miast odpo­
wiednio do obecnego stanowiska rządowegc 
i ekonomicznego miast zadość u czyniła

S t e f  cm  Ż e r o m s k i .

F z t e j e  o r z e c h u .
90 (Yiftg dalszy.)

—  Acn, jaki pan jesteś wymowny! I cytaty 
z filozofów Każdy z was, kiedy chodzi o prze­
konanie kobiety, ma w głowie i ustach szeregi 
cytat A ja „anu powiem, że właśnie mam od­
razę do filozofów i poetów*. Natomiast w* złości 
swej zacytuję panu doskonały aforyzm pańskie­
go papy: „Bóg daleko, a złodziej blisko".

—  Ja  się na panią o to nie gniewam, choć 
to takie niegrzeczne i ordynarne.

—  Niecli mnie pan nie oszczędza! jestem 
zła bardzo zła, snmtua, nudna. Swint i życie 
wydają mi się, jaku objawy ty lko złego W szy­
stko jest podłe. Podłeini i wstrętnymi są wszy­
stkie nasze uczucia żądze cele, ideały...

Ozy te drzewa, co .giż tyle przeżyły i tyle 
czasu tu stoją — także są podłe i wstretne? 
Drzewa żyją w iaz z człowiekiem. Są one po­
dobne do jedynej sztuki, do muzyki. Budowle, 
obrazy, rzeźby, najcudniejsze objawy artyzmu 
żyją swem życiem whisuem, być może, życiem 
tych, Kto je z nicości utworzył. Tylko drzewa 
żyią życiem powszechneiu, w* którem i nasze 
życie się mieści. Kiedy po latach witać się ze 
znajomenr drzewami, znajduje się w* nich zmia­
ny niemal takie same, jak w sobie. Wzrusze­
nia nasze są w ich kształcie zmianac-h i szu­
mie

—  Drzew*a!.. Przecie to już, tyle razy by ło... 
Lato, zielone drzew*a i trawniki. Ach, jakie zie­
lone! I będą zielone, gdy ja zgniję w dole. Że­
by chociaż były dla odmiany niebieskie, fiole- 
tow*e, karmazynowe. Trzebaby chyba udawać 
zachwyt, czyli wpaść w snobizm, a jak mówi 
Horst w* „kołtunizm", żeby coś w* tym całym 
świecie odnaleźć. Niech zgaśnie i nie wstaje 
sionce! Nie, panie! Czuię się wolną od wszel­
kiej blagi, udanych uczuć, skłamanych i umyśl­
nie pozmienianych wrażeniek. N ie znoszę obłu­
dy i podnoszenia uczuć, które nie zasługują 
nawet na to, żeby ich nagość słowem okiyć. 
W ie pan —  Paryż mnie już zmęczył.

— Wyjechać...
— Tak, trzeba będzie...
—  Pani mi pow*ie. dokąd
Ewa milczała dość długo. Rzekła spokojnie, 

otrzepując z pyłu atłasów*}* rękaw sukni:
—  Nie.
—  Dla czego?
— Pan mi na nic nie jest potrzebny. I ja 

panu nie jestem potrzebna To jest, —  wyce- 
łziła przez ściśnięte zęby*, — byłabym potrze­
bna, przydałabym się, ale ja nie myślę...

Szczmbic boleśnie westchnął.
—  W idzi pan. —  prawiła z głębokiem prze- 

swiadczemem, —  wszystko oducza mię m arzyć.—  
Chwilami zdaje mi się, że nigdy m aizyć nie 
umiałam, Marzyć o przyszłości... Ćo to jest?  Ja  
marzyłam o przeszłości... Żyję, jak pierwsze le­
psze indywiduum na dwu nogach, o których tak 
stanowczo mówi ojciec pański. Trzebaby mi te­
raz jakiejś religii, któraby mi powiedziała, jak

tu daiej wierzyć w cukolwiek, .,ak tu dalej żyć, 
kiedy się niema wiary w nic, a nadewszystko, 
nadewszystko wiary w siebie. C okolwiek iknąć 
w duszy własnej, czy cudzej, to po za zasłona­
mi tylko codzienna żądza i pospolity apetyt...

—  Skąd takie myśli?
— Kto ma takie myśli, jak ja, ten nie po- 

winienby już żyć. Mam nieraz wroiem e, że 
względem ludzi czemś głęboko, głęboko zawini­
łam i że należałoby ich prosić o przebaczenie. 
Ale jak to zrobić, gdzie, kiedy? Opanowuje mię 
to szczególniej, gdy mgh , deszcz, wicher. W tu­
lam się wów*czas w* pelerynę i siedzę, jak za­
wsze, bez żadnego zajęcia. Myśli lecą.

—  To taiu, na Place de la Natiou?
—  Tam, A d  me, nie tam... Już nie mieszkam 

w* tem miejscu V. racajmy! Ja żartowałam. Tu 
taka pustka, taka  pustka obm ierzła..

W mieszkaniu swem na Tlące de la  Naiion 
Ew*a przepędziła lato. Kiłkakroć, w najgoręt­
szych tygodniach, w*yjeżażała na wybrzeże bre- 
tońskie i rozb ijała  się w swych wykwintnych  
toaletach. \—  W szędzie za nią włóczył się 
Szczerbie — zdała, zdała.

Rzadko z nim rozmawiała, a progu jej mie­
szkania uie przekroczył ani razu. W jesieni po 
powrocie do Paryża bawiła się coraz wysta 
wniej. Strwoniła iuż była w ciągu tego czasu 
około dziesiędu tysięcy franków*. Miała pełne 
kufry sukien, stosy pudeł z kapeluszami, szu­
flady rękawiczek, najrozmaitsze kształty para­
solek, walizy bHizmy i fatałaszków* moduisi.

Ginęła oczywiścm w tem zbiorowisku elegan- 
gantek. ale nie była zupełnie zapoznaną Miała

swój światek w ie lb ic ie li, którzy tra c ili napróżno  
czas i m ienie, żeby dotrzeć do jej zacisza Na- 
dewsz.ystko było dwu, którzy bardzo często, 
a niejednotuie z dnia na dzień, patrolowali w 
nabożnej cukierni BecKa, oczekując na jej w ej­
ście. Skoro się ukazała, w lekli się za nią oruy- 
narnie ulicami, dokądkolwiek szła. Jeżeli jechała 
omnibusem, jechali również. Gdy siadła do fia­
kra, zawsze przynajmniej jeden z nich towa­
rzyszył jej, jak dedektyw*. Byli nad morzem, 
dopóki tam była i wrócili do Paryża, gdy tu 
przyjechała. Nie zw*rociłoby to wszystko jej 
specjalnej uwag., gdyż była .przyzwyczajona 
do lowelasów i ich manewrów, jak myśliwiec 
do natury i obyczajów* zwierza. Tymczasem  
twarz jednego z tych młodych panów* uderzyła 
ją od pierwszej chwili, gdy* go spostrzegła 
i niepokoiła ją już stale a bez ustanku.

Nie mogła sobie żadną miarą przypomnieć, 
gdzie ona tego człowdeka widziała, ale miała 
w sobie bezwzględną pewuiość, że już raz doń 
mówiła po polsku i to w okolicznościach stra­

szliw ych  Nie w iedziała wcale, o czom z nim 
mówiła, ale tkwdło w* jej pamięci w*rażenie ohy- 
óue i groźne. — Nieraz w nocy wynikały przed 
nią w ciemności oczy tego człowieka, oczy dra 
pieżue, okrutne, srogie i co do siły spojrzenia —  
jedyne. B y ł to przystojny*, prawie p‘G p>r bru* 
net, o cerze smagłej, śniadej, z leciu tk im  wą­
sikiem nad rubinowemi wargami. Obai ca u- 
brani byli elegancko i bogato. Ewa prze­
mierzała m yślam i wszystkie swoje dni i im 
bardziej w*czuwała się w*e wrażenie rozmowy 
z tym człowiekiem, tem trudniej było cokolwiek J

przypomnieć. Gubiła się i gmatw*ała w* domy­
słach i usiłowaniach. Doszła do jednego po­
wzięcia, że to było w Io lsce , np prowincyi i 
w najgorszych * chwilach żye.a. Wspomnienie 
owo poprostu cuchło. Powiedziała sobie tedy , 
że to musiała być jakaś brutalna zaczepka w  
okresie ciąży, w dobie nieprzytomności. Kat em 
poprzestała, starając się (oczywdscie napróżno) 
o tem nie myśleć.

Nie znała się w Paryżu z nikim. Uczęszczała 
po dawnemu do teatrów*, ua operę, do kabare­
tów i teatrzyków* na wszelkie widowiska i za­
bawy. Bardzo często bvłu tem wszystkiem zmę­
czona, jak niegdyś ciężką pracą w* biurze, u 
szwaczek, albo w cukierni. Ale już nie mogła 
przestać tak żyć. Musiała codziennie wyszuki­
wać sobie nowe zabawy, nowe podniety i za 
ich pomocą zużywać dzień.

W  odwieczerza dżdżyste i słotne, kiedy Pa­
ryż stawał się czarno-rudy i * oślizgły od cie­
kłego błota, w godzinach, kiedy nio było gazie 
iść, tłukła się w ścianacu swego mieszkania i 
„była zamknięta w chillońskim lochu melancho­
lii". Zjawiały sie w głowie złe myśli i ziewała 
w gasła pióżuia wzruszeń minionych. Ażeby 
die dać się „chillońskiemu świnstwu". układała 
piany nowego życia. Miała przed ocz ma dwie 
zmory. Nie myślała o nich nigdy na seryo, gtlyz 
c niczem nie myślała w taki sposób. Ale zmory 
stały v progu jej domu i każda myśl twórcza 
wiedziała o mch, że stoją (C. d. n.)
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W dyskusyi nad rczolncyą powyższą P. Kr o -  
g u l s k i  radził, by nie wprowadzać do dyskusy5 
szczegółów przedstawionych projektów, a także 
nie przedkładać nowych projektów, lecz omówić 
ogólne zasady ordynacyi wyborczej \V końcu 
postawił wniosek, by wyrazu; imieunm 30 miast 
pełno zauianie posłom z miast za ich dotych­
czasową działalność w sprawie reformy wybor­
czej do Sejmu.

P. S t e r n  domagał się. doaania do rezolucyi 
nstępu, wyrażającego żądanie, by miastom nale­
żącym do orgamzacyi 30 miast, a nie mającym 
dziś swojej reprezentacji, dano repiezentacyę 
do Sejmu. Propozyc.ya mówcy była w dalszym 
ciąga przedmiotem dyskusyi, ostatecznie jednak 
wnioskodawca ziezygnował z niej, ograniczając 
się do żądań wyrażonych w rezolucyi referenta.

P. M a r y e w  s k i  dał pewne wyjaśnienia, tyczą 
ce się piojektu lewicy, zaznaczając, żepiojekt ten 
jest najwięcej zbiizony do żyrzeń demokracji. 
W  obee żądań konserwatystów,1 którzy posia­
dają dziś większość, nalepy bezwarunkowo ob- 
stawmć przytem, by kurya uzupełniająca miała 
tę samą ilość mandatów co kurya I. i sądzi 
mówca, że kurya I. powinna być oparta na 
czteroprzymiotniKowem prawie wyborczem, po- 
uieważ sama przez się jest km yą asekuracyjną. 
Zwrócił mowrca w  końcu uwagę, że obowiązkiem 
demokracji jest chronić od utraty praw oby- 
watelskich nietylko tych obywateli, którzy opła­
cają podatki bezpośrednie, ale i tych, co płacą 
podatki pośrednie.

P. i l e u s  wyraził życzenie, aby każde z 30 
miast wybierało swego posła

P r G o l h a m m e r  wywodził, że ordynacja 
wyborcza z r. 1801 była niesprawiedliwy, a od­
nośnie do miast cechuje ją lekceważenie i roz­
myślne obniżenie ich znaczenia. Niesprawiedli­
wość ta się zemściła, bc ci, którym ordynacyę 
wyborczą stworzono, uważają ją zami dla siebie 
za niebezpieczną, a nawet wręcz zgubną. Dla 
konserwatystów więc każda retorma będzie lepszą 
od obecnej ordynacji, bo przy nadchodzących 
wyborach musiałoby się skończyć zupełną ich 
klęską w IV kuryi. W skazywał dalej, że miasta, 
opłacające podatek zarobkowy i osobisto-docho- 
dowy ponoszą 48'6 podatków państwowych Do 
funduszu krajowego przyczyniają się ponadto 
specyalny mi ciężarami, tylko na nich ciążącym i; 
ponoszą wyłącznie ciężar kwaterunkowy, który 
spaść powinien na cały kraj, ponoszą lw ią część 
wydatków na utrzymanie szpitali krajowych, 
przyczyniają się wyłącznie do funduszu krajo­
wego szkolnego, straciły prawo propinacji bez 
wynagrodzenia ze strony kraju, pouczas gdy 
w łaściciele tabularni otrzy mali indemnizacyę. 
wreszcie miasta są siedzibą kultury narodowej 
i siłą ew olucji społecznej, przyjęły na siebie 
brzemię pracy narodowej, która spada z bant 
uprzywilejowanej dzisiaj klasy.

Ponieważ nitma nadziei, by zasada powsze­
chnego głosowania znalazła większość w obe­
cnym składzie Sejmu, wyraża mówca przeko­
nanie. że byłoby rzeczą polityczną i jedynie 
spraw led lw ą, by stworzono awie kurye, a mia­
nowicie: agrarną i miejską. Mówca nie widzi 
żadnej różnicy między interesem .większej wła­
sności a małei Nie łudzi się mówca, że ta za­
sada znajdzie większość, dlatego ogranicza się 
do wezwania posłów miejskich, by bronili tylko 
takiej reformy wyborczej, która rozprzestrzenia 
prawo obywatelskie, dąży do sprawiedliwego 
rozdziału mandatów i nie będzie ani stanową, 
m i reakcyjną.

P. P a a  r domagał się, b.y miasta połączone 
z  grupą wiejską, wydzielić z tej grupy, a prze­
znaczyć je do grupy miast.

P. W y s o c z a ń s k i  apelował do posłów, ażeby 
mteresów miast kresowych, jak np. Sokal, Kawa, 
Żółkiew przypilnowali.

P. J a b ł o ń s k i ,  nawiązując do przemówień 
poprzednich, zaryzykował zdanif>, że centrum 
i ludowcy bardziej są przeciwni interesom miast, 
aniżeli konserwatyści. Zapewnił dalej, że posło­
wie z miast zrobią wszystko, aby przy obecnej 
retormie nie uszczuplono stanu posiadania miast.

Po przemówieniu kiflhi mówców uchwalono 
jednomyślnie rezolucję, zaproponowaną przez 
referenta. Nad innymi wnioskami nie glosowano 
za zgodą wnioskodawców dla tego, aby posłów 
nie krępować kategorycznemi uchwałami

Nastąpiła dyskusja w  sprawie pluralności, 
na skutek propozycji p. Maryewskiego, który 
tę sprawę poruszył

Przemav iało w tej sprawie kuku mówców. 
P. Jabłoński oświadczył, że obstawać będzie za 
zasadą równości głosowania i radził nie podej­
mować żadnych nchwrał co do kwestyi plural­
ności, ho jeżeli ona zostanie wysuniętą w7 jakiejś 
formie, nie przyjdzie do poiozumiema. Wyraził 
następnie zdanie, ze odwdeczenie reformy wybor­
czej sprawić może to, iż Sejm dzisiejszy prze­
stanie być sejmem polskim, a stanie sie sejmem 
stanowym, tak, jak to dawniej było. Za plural- 
nością głosować nie będzie, ale też będzie sie- 
dział w Sejmie jak kamień, aby nie uszczuplać 
kómpleru, potrzebnego do uchwalenia reformy.

P. N i m h i n w przemówieniu swrem podniósł, 
że pluramość jest negacją  powszechnego gło­
sowania i nie zgadza się z duchem rezolucyi. 
przed chwilą uchwalonej. Ani z praktycznych 
an z teoretycznych względów nie można plu­
ralności popierać.

Przeciw pluralności oświadczyli się też pp 
Goldhammer, Stenermann, Tertil i mm

P M a r y e w s k i zaznaczywszy, że był i jesl 
przeciwnikiem pluralności, a zwolennikiem re- 
prezentacyi jak najszerszych mas w Sejmie, 
wyjaśnił, że poruszył kwestjTę pluralności nie 
dla wywołania uchwały, lecz w  celu wybadania 
opinii reprezentantów miast

Wobec tego żadnych pozytywnych utdiwął nie 
powzięto i przewodniczący zamknął wiec oświad­
czając, na życzenie, wyrażone przez kilku mó­
wców, że nieoawem zwołany będzie ulec 30 
miast w  sprawie propinaeyjnej. L.

0 sejmoom reformę wytorczij.
(Kor. „Now. Reformy11.)

Lwów, 2!) września.
Partya socyaino-demokratyczna zapowiedziała 

Ha dziś demonstrację na rzecz reformy wybor­
czy  do Śejmn. Już o godz. 0 [rano roztoczył 
fiie. przed budynkiem Sejmu niezwykły obraz. 
Od sirony ul. Mickiewicza i ul. Trzeciego Maja 
ustawili się szeregiem żandarmi z najeżonymi 
bagi r.ami pod komendą dwóch oficerów. Plac 
przed budynkiem zajęło 14 konnych policjantów, 
policjanci zamknęli drogę od strony ogrodu

miejskiego. Nikogo do gmachu sejmowego nie 
dopuszczano. Poza kordonem żandarmów i poli­
cjantów gromadzili się powmli robotnicy, których 
liczba wzrastała aż do godz 11.

W  tym czasie pojawiła się  deputacya robo­
tnicza, która ou lokalu redakcji „Głosu11 przy 
ul. Ossolińskich, przeszła pochodem pryncypal- 
nemi ulicami miasta. Deputacyę, złożoną z oko­
ło 50 delegatów robotniczych ze Lwowra i z pro- 
w ineji, prowadzili posłowie: Hudec, dr. Diauiand, 
inż. MoraczewTskn dr. Libermann i Szmigielski 
Deputatów przyjęli zgromadzeni w ogrodzie 
miejskim robotnicy długotrwalemi okrzykami,

Cala deputacya znalazła' się wkrótce y7 po­
koju audencyonalnym marszałka. Tutaj przemówili 
pp, Hudec i Szmigielski. P. H u d e c  zaznaczył 
w przemówieniu, że projekty zmiany ustawy 
wyborczej, Jaki 3 w ostatnich latach powstały, 
nic mogły znaleść dla siebie sympatyi w kraju, 
ani ' większości w Sejmie samym, bo opierały 
się ua zasadach nietylko znacznie ciaśmejszych 
od zasad przyjętych dla wyborów do Rady 
państwa, ale dodawały do dawnych, krzywdzą­
cych przepisów ordynacyi, nowe krzywdy. „Dziś—  
mówi) dalej — gdy w całym kraju zgouną jest 
opinia, że ze w7zględów narodowrych, gospodar­
czych i społecznych, dalsze utrzymywanie prze­
starzałej i niesprawiedliwej ustawy wyDorczej 
jest nijmożliwein, gdyż mogłaby kraj narazić 
na nieobliczalne szkody — dziś uznaliśmy za 
konieczne raz jeszcze zwrócić się Jo Waszej 
EksceJeneyi, powołując się na naszą petycyę 
i na oświadczenie Waszej E kscelencji z przed 
dwóch lat. domagać się przyznania ludowi pra­
cującemu na w7si i w mieście tych samych praw 
wobec Sejmu, jakie on uzyskał odnośnie do 
Parlamentu. W tej chw.li stanow7czej uważamy 
za otow iazek nasz zwrócić uwagę Sejmu i kra­
ju na okoliczność, że jakiekolwiek uszczuplenie 
bądz' powszechności, bądz równości, bądź taj­
ności i bezpośredności,-jak również przyczepie­
nie do nowej ordynacyi wyborczej pluralnośsi, 
musiałoby w rezultacie odbić się szkodliwie na 
stosunkach w kraju, bo nie można sobie wprost 
wyobrazić, aby w kraju, w którym istnieje po­
wszechne, równe, tajne i bezpośredne prawo 
wyborcze do Parlamentu centralnego, możiiw7em 
było do Sejmu krajowego prav7o wyborcze bądź 
knryalne, bądź jakiekolwiek inne, ‘oparte na 
nierówr.oś i, na przywilejach dla pewnych klas, 
grup lub stanów W końcu wyraził prośbę o za 
prowadzenie czteroprzymiolnikowego prawa wy­
borczego, zaznaczając, że jest to jedyny sposób 
do ożywienia ludności miłością ala Sejmu, bez 
której Sejm nigdy nie zdoła ugruntować swego 
znaczenia i wpływu w kraju. i

P. S z m i g i e l s k i  przemawiał p o  r u s k u  
w imienin „świadomych mas robotników i chło­
pów ukraińskich11, domagając się, aby naród u- 
kraiński otrzymał odpowiednią reprezentację 
w Sejmie „Równouprawnienie narodów — za­
kończył —  da dopieio możność, by oba narody 
zgodnie pracowały nad własnym rozwmjem i 
wspólnie dążyły do dobrobytu całego kraju".

Marszałek hr K a d e n  i odpowiedział:
„Wypowiedziane przez panów żądanie przyj­

muję do wiadomości (zdanie to powtórzył mar­
szałek po rusku). Jeśli chodzi o moje zdanie 
w przedstawionej sprawie, to do tego co po­
wiedziałem deputacyi panów przed dwoma laty. 
uie mam niczego niemal do dodania, ani do uję­
c ia  Powołuję się też na swą mowę przy otwar­
cia sesyi sejmowej, aby pauów przekonać, że 
nietylko .-Iowa moje alf- i działalność zmierzają 
do tego samego celu. Jeśli chętnie widziałbym  
współudział wszystkich warstw w pracy usta­
wodawczej Sejmu, to nietylko dlatego, że im się 
to należy, ale i dlatego, że — wedle swego prze­
konania —  warstwy dotąd prawa wyborczego 
pozbawione, zasiadlszy do wspólnej pracy, prze­
konają się, że niejedna myśl, która tu padła 
była, wbrew ich mniemaniu, kierowana troską
0 nie i życzliwością dla nich.

„Odnośnie do słów p, Szmigielskiego dodaję,
że n ik t bardziej odem Die nie p ragn ie , aby przed­
stawiciele narodu ruskiego w ilości należn ej im 
wykonywali tu w Sejmie sw7e prawrn wspólnej 
z nam i ustawodawczej pracy. Pogląd ten mój 
nie jest chwilowym, lecz kierowałem się nim 
w ciągu całej mojej działalności publicznej.

„Mogę panów zapewmid, że dobra wola uchwa­
lenia reformy wyborczej jest u wszystkich stron­
nictw; mylnem jest zapatrywanie, że są w Sej­
mie jednostki, któreby Ja.żyły do przedłużenia 
toku obrad i chciały załatwieniu tej sprawy 
przeszkodzić. Dobra wola istnieje u w szysfkich 
stronnictw i członków Sejmu,

„Przeprowadzenie jednak tak doniosłej refor­
my, jak zmiana ordynacji wyborczej, nie jest 
ani tak latwem, ani przeprowadzić się me da 
w jednej chwili Panowie przypomną sobie, jak 
długiego czasu putrzebował parlament na prze­
prowadzenie zmiany swi j ordynacyi w7yborczej.

„Ubolewam nad tem, że do porozumienia co 
do zasad omawianej sprawy n i e  d o s z ł o  j e ­
s z c z e ,  zrozumieć jednak należy, że tak łatwo 
ono do skutku dojść nie może, a można być 
pewnym, że k l u b y  s e j m o w e  z n a j d ą  d r o ­
g ę ,  na którą się większość sejmu zgodzi. Mam 
przekonanie, że reforma wyborcza zostanie u- 
chwaloną; odpoYledzialności jednak za to wziąć 
nie mogę.

„Sprawę reformy wyborczej będzie można 
wziąć na porządek dzienny, gdy przejdzie sta 
dya, przygotowawcze, a do uchw7alenia jej po­
trzebną jest obecność ®/4 Sejmu i zgoda s/3 obe­
cnych.

„O ile to oderanie zależy, zrobię wszystko, 
by reforma wyborcza znalazła się na porządku 
dziennym i aby została nchw7alona na jak naj­
szerszych podstawrach“.

Przyjęcie deputacyi trwało około 20 miuul 
Podczas tego zgromadzeni wznosili w ogrodzie 
pod Sejmem okrzyki. Na balkonie pojawił się 
ks. Pastor, przyjęto go okrzykiem: „hafiba11 i 
gwizdaniem.

Po audyeucyi przemówił pod gmachem do ze­
branych dr D ^ i a ma n d ,  zdając sprawrę z w y­
niku jej ' wzywając do spokojnego zakończe­
nia manifestacyi. Po odśpiewaniu „Czerwonego 
sztandaru'1, deputacya ruszyła, a za nią podą­
żyli zgromadzeni, U  wylotu ulicy Trzeciego Maja 
omal nie przyszło do krw7awego starcia. Kordom 
żaudarmeryi przepuścić chciał tylko deputacyę. 
Powstała ciżba i kizyk. Żandarmi chcieli ba­
gnetami robić porządek lnterwrencya posłów 
sprawiła, że przepuszczono wszystkich.

Teraz pochód udał się spokojnie przez ulicę 
Słowackiego na nl. Ossolińskich, gdzie mieści 
<ię lokal metalowców. Z balkonu przemawiali 
pp. Misiołek z Krakowa, Hausner, M Oraczewski
1 dr Liebermann. Ten ostatni powiedział, że

lud nie pójdzie więcej do Sejmu prosić, tylko 
zdobywać. W ezwanie mowcow—do spokojnego 
rozejścia się, poskutkowało.. Niebawem nl. Osso­
lińskich opustoszała. Przed gmachem sejmowym 
stała jeszcze przez pewien czas żaudarmerya, 
a potem pozostała tylko polieya. ' L.

„Ostatni ^alatyn".
Zgon w ielkiego księcia B a d e n i i ,  F r y d e r y ­

k a , który umarł w Bobotę, w ywołał w  „pairyoty- 
eznei" prasie niemieckiej nastrój barlzo elegijny. 
Opisrenjt : ona w  zmarłym „ostatniego palatyna"  
W ilhelm a II i w ielkiej owej epopei dziejowej, któ­
ra wznosiła cesarstwo niemieckie. 1

. B yła to rzeczyw iście jedna z najwybitniejszym, 
postaci w w ielkim  zastępie królów i książąt n ie­
mieckich ostatnich la t pięćdziesięciu. Zmarły książę 
w yw ierał w ielki wpływ osobisty nietylko na rządy 
własnego kraju, państwa o niespem a 3 0 0  milach 
kwadratowych i 1 ■/, miliona mieszkańców —  lecz  
także na stosunki politjczne w Niemczech. Jako 
zięć "Wilhelma I, mąż jedynej jego córki, skłaniał 
się on od początku długich swoich rządów osobi­
ście na stronę Prus, mimo, że w iększość ludności 
Badenii sprzyjała Austryi. Gdy groziła wojna r. 
18 6 6  książę Fryderyk wbrew opinii publicznej w 
swojem państwie, zamierzał zawrzeć przymierze 
z rząuęm pmsKim. W  tym celu zapytał w Berlinie, 
czy Prusy mogłyby mu udzielić wojskowej pomocy 
na wypadek in w azji woj sk innych państw południo- 
wo-niemieckich do Badenii i dopiero, gdy otrzymał 
odpowiedź, że Prusy m e są w stanie wobec grożą­
cego im niebezpieczeństwa udzielić ma takiej po­
mocy, przjstąp ił do południowo-niemieckiego zw iąz­
ku i do przymierza z  Austryą. Po wojnie atoli 
rozpoczął żyw ą akcyę na rzecz zjednoczenia całych  
Niemiec pod egidą Prus. On też w dniu 18  s ty ­
cznia r. 18 7 1  w W ersalu —  po odczytaniu doty­
czącej proklam acji przez Bismarcka, w zniósł w 
imieniu książąt niemieckich pierw szy okrzyk na 
cześć nowego cesarza niemieckiego.

Podczas panowania jego teścia W ilhelm a II ehę 
tnie słuchano jego rad i wskazów7ek w Berlinie. 
On pierw szy z  większych władców państw niem ie­
ckich poddał też armię swoją pod komendę pru­
skich generałów i wogóie pod administracyę pru­
ską. Z biegiem lat atoli coraz częściej powBlawały 
zatargi międzj nim a Bismarckiem. W szechwładne 
stanowisko, jakie zajmował żulazny kanclerz, nie 
podobało się zięciow i "Wilhelma I, rozmaite zarzą­
dzenia Bismarcka, prowokujące Franeyę i zrażające 
Szwajcaryę, w ywołały z jego strony silną opozy- 
cyę. On też po wstąpieniu na tron W ilhelma II 
w niem ałej mierze przyczynił 8ię do upadku w szech­
władnego kanclerza. W yraził się on przy pierwszej 
sposobności, że snrawa stanęła tak, iż chodzi już 
tylko o to, czy w Niemczech ma panować dyna­
s t ia  Hohenzollernów czy Bismarcków. Kanclerz 
wobec tego zapałał do niego w ielką nienaw iścią i 
gdy po jego djm isyi książę Fryderyk uważał za 
stosowne złożyć przeciwnikowi swemu niejako kon­
dolencyjną w izytę, doznał z jego strony —  jak 
się dowiedzieliśmy z niedawno ogłoszonych pamię­
tników księcia Holienlohego —  barazo niegrzeczne­
go, naw et wprost brutalnego przyjęcia, co go skło­
niło do szybkiego opuszczenia kancleiskiego salonu.

Po upadku Bismarcka W ilnelm II często udawał 
się po radę do swego wuja. Od szeregu la t jednak­
że stosunki między nimi bardzo oziębły. Książę 
Fryderyk uważając się za jednego z twórców ce­
sarstwa niemieckiego i za stróża jego losów —  
nie nń-gl sio zgodzić na coraz jaskrawiej na jaw  
występujące autokratyczne zakusy swego kuzyna, 
ignorujące prawa innych władców niemieckich, 
Ozęsto też miedzy Berlinem  a Karlsruhe powsta­
wały ostre niesnaski

W  kraju swoim w B ad en ii, książę Fryderyk 
rządził w  duchu baidzo liberalnym. —  To też 
kraj ten uchodzi w Niemczech za najlepiej admi­
nistrowany, za prawdziwy „Musterland" i cieszy  
się dziś wielkim dobrobytem.

K siążę Fryderyk dożył 81  roku życia  —  a pa­
nował od 1 856 . Jego następcą jest 50-letn i aziś 
syn jego Fryderyk. Córka zmarłego księcia jest żo­
ną szwedzkiego następcy tronu. D ziś z książąt nie­
mieckich, którzy brali udział w proklamowaniu ce­
sarstwa niem ieckiego w W ersa lu , żyje już tylko  
jeden sędziwy książę rejent bawarski, Buitpold —  
lecz ten w wypadkach Ówczesnych nie brał w a­
żniejszego udziału.

ze swym trybom życia  „na łonie natury", sąd o- 
rzekł rozwód z jej w yłącznie w iny.

Po rozwodzie pani W oelriing-Adamowicz w yje­
chała do sióstr swych do W iednia, podczas gdy b. 
jej małżonek udał się w podróż. W  P a-yżu  nastą­
piło spotkanie się jego z R itterówną i  jej ojcem, 
podczas którego doszło do ostatecznego porozumie­
nia się co do m ałżeństwa ’ ‘

Ślub cyw ilny odbyć się ma w  diagim  tygodniu  
października

W oelńing, będącj-, jak w iadom o, obywatelem  
szwajcarskim , zamierza w dalszym ciągu zam iesz­
kać w  Szwajcaryi. .

L e o p o 1 ^

Nieomal równocześnie z rozgłośną sprawą hra­
biny Montignoso, której małżeństwo z To3ellim w 
chwili obecnej tak gorączkowo pocnłania uwagę 
d w ou w  europejskich —  dał znać świaru o sobie 
brat jej Leopold W oelfling, b. arcyksiążę austrya- 
eki

Jak telegram y doniosły, Leopold W oelfling wstę­
puje w  najbliższym czasie w powtórne związki 
małżeńskie, z córką śląskiego rentiera, panną Ma­
gdaleną R itter z Poilm itz, zam ieszkałą w  Regens- 
dorfie. Zapowiedź ślubną tego związku przybito w 
tych dniach na ^rzw iach urzędu cyw ilnego w  Re- 

ensdorfie
Tak więc jak równocześnie niemal rozegrai się po­

czątek miłosnych przygód W oclflinga z aferą b- 
następczyni tronu saskiego, tak tym samym czasie 
w ystępuje rodzeństwo to na widownię opinii publi­
cznej, jako bohaterowie nowego niemniej ekscentrj- 
znego od dawniejszych przygód —  romansu.

O stosunku W oeiflinga do nowej jego narzeczo­
nej panny R itter, notują pisma szwajcarskie nastę­
pujące szczegóły:

Leopold W oelfling jeszcze za czasu pożycia sw e­
go z W ilhelm iną Auamowicz, poznał przypadkowo 
w podróżv piękną pannę Ritter, która ujęła go 
niezw ykłą słodyczą obejścia i niepospolitą inteli- 
gencyą. W  miarę bliższego poznania Ritterównej, 
b. arcyksiążę coraz w ięcej zajmować się nią za 
czął, zwłaszcza, że równocześnie żona jego W ilhel­
mina oddana kultowi „człowieka natury" i usiłu­
jąca coraz energiczniej nakłaniać męża do tego 
sposoLa życia —  traciła z dniem każdym resztki 
jego przywiązania. W oelfling korzystał z każdej 
dłużej trwającej nieobecności swej żony, aby spę­
dzać czas w tow arzystw ie żyw ej, inteligentnej i 
niezmiernie dowcipnej panny Ritter.

Pełen ochoty do życia i pogody ducha członek 
możnej dynastyi coraz głośniej mówić zaczął o tem, 
że przy boku swej ’ żonją dla której poświęcił 
wszystko, co mu było niegdyś drogiem i ścieliło  
drrgę ŚYletnej przyszłości —  nie znalazł tego za­
dowolenia i szczęścia, o jakiem marzył.

Gdy sprawa rozwodu z Adamowiczówną zdecy­
dowaną została, pani W oelflingowa z początku sprze­
ciw iała się rozwodowi w bardzo stanow7czy sposób, 
ostatecznie jednak z nwagi, że nie cnciała zerwać

Pioies prasowy J n q  f i e i m f
(7j sali sądowej).

Kraków, 30 wrześnie.
przed sądem przysięgłych w Krakowie roz­

poczęła się dzisiaj rozprawa prasowa przeciw 
p. Michałowi K o n o p i ń s k i e m u ,  jako odpo­
wiedzialnemu redaktorowi „Nowej Reformy11, 
oskarżonemu o występek obrazy czci, popełnio­
ny drukiem z §§. 137, 488 i 491 u. k.

Oskarżycielami • prywatnymi są pp.: Jerzy 
O b r a c z a y  i Jan G o t t e l ,  byli członkowie 
„starszyzny11 krakowskiej gminy ewangelickiej, 
którzy uczuli się obrażein zamieszczonym w  
„Nowej Reformie11 w Nr. 133 z unia 21 m ana  
b. r. artykułem p. t. Stosunki w krakowskiej 
gminie ewangelickiej".

W skaidze swej oskarżyciele prywatni twier­
dzą, że w  artykule przytoczonym oskarżony 
„fałszywie obwinił ich o zbrodnie i przekrocze­
nia, dalej przez udzielanie laktów zmyślonych 
i przekręconych imiennie i, przez znamiona do 
oskarżycieli się odnoszące, fałszywie ich obwi­
nił o czyny honor każące, które zdolne Dyły 
oskarżycieli w opina publicznej pogardliwymi 
uczynić i ich poniżyć, wreszcie, że w  dzienniku 
swym bardzo rozpowszechnionym, bez przyto­
czenia pewnych okoliczności faktycznych, posą­
dził oskarzyieli prywatnych w pogardliwe przy­
mioty i takiż sposób myślenia, przez co ich na 
publiczne pośmiewisko wystawił"

W skardze znajduje się przytoczony dosło- 
wni« nkryminowauy artykuł, który opiewa jak 
następuje - :

Stosunki w krakowskiej gminie ewangelickiej.
„W aisa  przeciwko t. zw . „PruFakom1**, tocząea 

się od dłuższego czasu w  krakowskiej gm inie ew an­
gelickiej, zaostrzyła się od czasu wyboru ks. K uli­
sz* na proboszcza parafii do tego Btopnia, że obe­
cnie cały zbór w ystąpić musiał przeciw teroryzmo- 
wi g a .stk i Niemców w siarszyźm e gminy, z której 
ustąpili w szyscy członkowie polskiej narodowości.

R ozesłany przez starszyznę „list otwarty" (na­
turalnie w  języku niemieckim), jako odpowiedź na 
żądanie polskiej w iększości zboru, o zwołanie wal­
nego zgromadzenia, czemu jednak starszyzna oba­
w iając się wotuin nieufności, oamowiła, spowodo 
wał drugie ciało reprezentacyjne, a mianowicie za­
stępstwo zboru, do pociągnięcia starszyzny do od­
powiedzialności. Na odbytem w tym celu posiedze­
niu dnia 24 lutego b. r., przed którego jednak od­
byciem starszyzna zmuszoną została do rezygnacji, 
przjszło do bardzo burzliwych scen. M isyonaiz ks 
ZecKhausen, w ystępujący w obronie Polaków, w 
przeszło godzinnej przemowie w yśw ietlił nielojalne 
postępowanie staiszyzny z Niemców złożonej, Któ­
r e j  celem jeuyaym  b y ło . .utrzyma* t_ e i ^ r a  
dów, a stawiać nowemu proboszczowi ks, K aliszo­
wi, jako szczeremu Polakowi, na każdym kroKu 
trudności. ,  .

Imieniem starszyzny Dopowiadał ks. Zeckhuiise- 
nowi przybyły niedawno z Prus optyk p. K. G. 
Hiluebrandt, nie umiejący ani słowa po polsku, któ­
ry zniósł polskie urzędowania w zborze i który 
swem bezwzględnem postępowaniem zraził sonie na­
w et Niemców. Mówca ten oezskutecznie starał się 
zwalczać wywody ks. Zeckkausena. Zastępstwo zbo­
ru jednom yślnie bowiem uchwaliło wyrazić starszy- 
źnie wotum nieulności, kuratorowi uDolewanie, a 
oburzenie członkom tej starszyzny: p. Jerzemu Obra- 
czayowi z powodu nieuzasadnionego protestu prze­
ciw wyborowi proboszcza ks. Kulisza, również p. 
Janowi Gottlowi za jego wrogą dla polskości agi- 
tacyę, a specyalne oburzenie p. Hildebrandtowi za 
jego nietaktowne i cały zDór teroryzujące zachowa­
nie się. Natom iast uchwalono pełne zaufanie ks. 
Zeckhausenowi, jako też członkom Polakom, którzy 
ze starszyzny w ystąpili.

Dodać należy, że protest- wniesiony przeciw w y­
borowi ks. Kulisza jedynie dlatego, że poczuwa się 
do polskości, został przez najwyższą radę kościelną 
w yznania ew angielickiego w Wiedniu, jako nieuza­
sadniony odrzucony i obecnie mc ,uż nie stoi na 
przeszkodzie ODjęciu stanowiska przez tego czcigod­
nego kapłana. W iększość zboru wnusi obecnie do 
wyższych yeładz kościelnych podanie o rozwiązanie 
starszyzny, pomimo jej rezygnacyi, a to z  powodu 
stałego przekraczania przepisów ustawy kościelnej. 
Należy się spodziewać, że ta klika k lk u  „Prusa­
ków 11 od w szelkich machinat-yj w krakowskiej gm i­
nie ewangelickiej zostanie na zawsze usuniętą. Że 
był już najw yższy czas podobnych ludzi odsunąć 
od urzędowania, dowodzi fak., że starszyzna dopu 
szczała się naw et dla swych celów karygodnych 
nadużyć, jak n. n. fałszowania protokołów z posie­
dzeń i t. p.

W  ten sposób udaremniano przeniesienie się ks. 
Kulisclia do Krakowa oraz opóźniono uporządkowa­
nie wszystkich spraw, zr.baguionych przez w yższe  
władze kościelne w  W iedniu, któie rw ooawie 
przed polomzacyą gminy ew angelickiej w Krako­
wie, popierały hakatyzm starszyzny. Jak daleko 
Wyższo władze kościelne ?w-rai teudeneyami per- 
manizatorskiemi doprowadziłj', dowodzi sprawozda­
nie superinteudenta ks. Fritschego w B iałej, które­
go byt przez ruch emigracyjny został w prosi za­
grożony. W edług „Przyjaciela Ludu" z dnia 17 
marca b. r., w  G alicyi liczba ewangrelików spadia 
45.331 spadła w roku 1906 na 42.500 , w ięc o 
2.831, czyli blisko o 7"/#. Takie są owoce germa- 
nizacyi!"

Rozprawie przewodniczy radca sądu krajo­
wego p. F e r e n s ,  jako wotanci zasiadają rad­
ca p. Kulikowski i aćjuuKt dr Nowotny.

Oskarżycieli prywatnych zastępuje adw. dr 
Julian P e i p e r ,  obwinionego p. redaktora Ko­
nopińskiego broni adw. dr Julian G e r  l l e r .

Na ławie sędziów przysięgłych zasiedlli na­
stępujący obywatele: Józef Sulikowsk., kuśnierz; 
W incenty Koczurkiewicz, maistei murarski; Jó  
zef Krzesz, artysta-inalarz; Kamil Angelus, ku­
piec; dr Juliusz Aninsonh, lekarz; Aloizy Let- 
scher, piekarz; Franciszek Niżyński, urzędnik 
Tow. wzaj. ubezp.; Dawid Metzger, urzędnik 
prywatny; Zygmunt Marcom, aptekarz; Feliks

Rehman, kominiarz; Karol Wójcik, introligator; 
Jan Żaczek, właściciel realności.

" o  wylosowaniu ławy przysięgłych i zała­
twieniu wstępnych formalności, rozprawa rozpo­
częła się odczytaniem streszczonego powyżej 
aktu oskarżenia.

_ Osk. p. K o n o p i ń s k i  na pytanie przewod­
niczącego oświadcza, że do winy się n i e  p o ­
c z u w a ,  autorem artykułu, o ktorego treści się 
dowiedział po wyjściu numeru z pod prasy, nie 
jest, przyjmuje jednak całkowitą za artykuł ter 
odpowiedzialność: Rozchodzi się bowiem o wy­
świetlenie roli jaką oskarżyciele prywatni w  
zasządzie gminy odegrali, roli, która wedle tre- 
ŚCi artyKułu, narażała na szwank interesa naro­
dowe większości poiskiej w tej gminie, majory- 
zo\.anej przez mniejszość niemiecką, / e  ^stano­
wiska narodowego więc i publicystycznego na­
leżało wystąpić przeciw panującym tam stosun­
kom. Osobiście oskarżony nie ma żadnych n- 
przedzeń przeciw wyznania ewangelickiemu, 
przeciwnie, wie, zo ewangelicy na Śląsku dziel­
nie przyczyniają się do rozwoju polskości i 
egzysteueyi szkoły polskiej.1 Również osobiście 
nie miał zamiaru dotknąć na czci pp. Obra- 
czaya i Goeitla, których dotychczas nie znał 
nawet, nie mógł tylko oboje.tnie patrzeć na to, 
co działo się w ki akowskiej gminie ew angeli­
ckiej, zwłaszcza po śmierci dawnego proboszcza 
gminy p ks. Gabrysia.

Przewodniczący radca l e r e n s  zwraca się 
do strony skarżącej z żądaniem skrystalizowa­
nia oskarżenia, gayż nie wiadomo dokładnie, 
które zarzuty z inkrj minowanego artykułu są 
podstawą skargi?

Zastępca prawny skarżących auw. dr P e i -  
p t r oświadcza, że ogranicza oskarżenie do tego 
ustępu artykułu inkryminowanego, k tóiy  zaczy­
na się od słow. „Zastępstwo zboru jednomyśl­
nie bowiem uchwaliło11 do słów „fałszowanie pro­
tokółów z posiedzeń11. Ustępem tym uczuli się 
pp. Obraczay i Goettel obrażeni, gdyż zarzuco­
no im, jako członkom zarządu Zboru ewangeli­
ckiego, czyny honor każące, których om nio 
popełnili. —  ; -  s

Obrońca obwinionego ad w /d r  G e r t l e r ,  wo­
bec tego, że zastępca oskarżycieli prywatnych 
ograniczył oskarżenie i wystąpił w łaściw ie z 
nowem, które się nie zgadza z aktem oskarże­
nia prawomocnym, wnosi o n a t y c h m i c s t o -  
w e  u w o l n i e n i e  o s k a r ż o n e g o .

T r y b u n a ł  po naradzie odmówił wnioskowi 
obrony, poczem. gdy proponowana przez prze­
wodniczącego zgoda stron nie przyszła do skut­
ku, rozprawa rozpoczęła się w dalszym ciągu 
' Dr G e r t l e r  w dłuższym wywodzie oświad­

cza się naprzód przeciw temu, aby oskarżyciele 
prywatni występowali z dowodami niepiawozi- 
wości zarzutów, zawartycn w artykule, gdyż do 
oskarżonego należy -przeprowadzenia dowodu 
prawdy, czego się obwiniony po&ejmaje. Aby 
zadanie to ułatwić i sędziom dać możność zro­
zumienia sytuacyi, wyjaśnia mówca, jakie stosun­
ki panują w gminie ewangielickiej w Krakowie. 
Otóż do gminy tej, do której należą: miasto 
Krabów oraz pow : krakowski pedgórsai cłirza 
nowski, w ielicki i myślenicki, należy 500 osób, 
w tem jednak 450 jest narodowości poisKiej, 50 
osób należy do innych narodowości. Otóż w Krako 
w ie mimo tak olbrzymiej większości polskiej, 
nie prowadzono ani obrad, ani protokółów y7 ję­
zyku polskim. Taki stan tr w a ł do-dnia 12 la 
tego 1904, aż do czasu, gdy sekretarzem Zboru 
został dr B o b k o w s k i ,  który zaczął urzędowa 
po polsku. Jednak w dniu 30 października 190o, 
na jednem ze zgromadzeń członek Zboru p. 
H i l d e n b r a n d  sprzeciwił się urzędowaniu 
polskiemu i zgromadzenie opuścił, zaząaawszy 
nadmienienia w protokóle, że dlatego tak pustąpii, 
ponieważ nie może być obecDym na polskich 
obradach. Na posiedzeniu tem byli też obecni 
pp. Góttel i  Obraczay i głosowali za uchwala, 
usuwającą język polski z obrad Zboru.

W  tym celu dr G e 1 1 1 e r proponuje wezwać 
następujących świadków: dra B o b k o w s k i e ­
g o , Jana M a u n z i a ,  Hieronima T h  o m a n  a, 
Pawła C i o m p e  i ks. Z e c k h a u s e n a  na o- 
koliczuość, że wr zborze wszystkie sprawy pol­
skie były niepizyehylnie traktowane, że pp. 
Hildenbranat,, Obraczay i Gottel stanow ił trój­
kę, rządzącą całym zborem. Dalej żąda obronca 
wezwania na świadków pp.: Konrada U h l a  
z Niemieckiej Leanicy i Jana M i c h e ł a ze 
Zwierzyńca, którzy stwierdzą, że pp. Obraczay 
i Gottel agitowali przeciw wyborowi ks. Kuli 
sza na proboszcza gminy. Dalej wezwania pp.: 
prof dra C r e i s e n a c h a ,  M. B i  s a n  z a i Wi 
która J e n k n e r a  z Focigórza, którzy snvier 
dzą, ze na posiedzeniu zboru w driu 30 paz 
dzieznika 1906 r. istoiuie wyrażono zarządowi 
zboru wotum nieufności, z którego to posiedź. 
nia jednak protokół sfałszowano przez to, że 
nanisano w nim, jakoby wniosek o wotum nie­
ufności upadł.

Dalej żąda obrona wezwania na świadków  
pp. Juliusza G r o s s e g o ,  Juliusza I  i e  t s c h a  
i dra Tadeusza B u j a k a  na okoliczność, że 
zmuszeni oni zostali do wystąpienia z gm.ny 
ewangelickiej, z powodu panującego tam wro­
giego stauowiska wobec Polaków. Obrońca koń­
czy swoje przemówienie szeregiem wniosków, o 
dostarcz.enie aktów 'Oryginalnych z archiwum 
Zboru, z których okaże się, te  polscy członko­
wie gminy ewangelickiej istotnie żalili się na 
postępowanie starszyzny, oraz o dostarczenie 
aktów śledztwa, które władze kościelne ewan­
gelickie wytoczyły p. Pawłowi Ciompie za jeeo  
rzekomą agitacyę na rzecz kandydatury ks. Ku­
lisza. Z aktów tycli ..każe że p. Cldfcpy 
nie zapraszano na posiedzenie Zboru tylko dla­
tego że działał w duchi naroaowym polskim. 
W  tym celu żąda obrońca dr Gertler o d r o- 
c z e i r i a  r o z p r a w y .

Dr P e i p e r  sprzeciwia się wnioskom obrony 
o odroczenie rozprawy i wytacza różne zarzuty 
przeciw niektórym, proponowanjrm przez obroń 
cę, świadkom, a zwłaszcza przeciw p. Ciompio. 
Ze swojej zaś strony proponuje kilku świadków, 
którzy mają dowieść nieprawdziwości zarzutów 
„Nowej Reformy".

Oskarżony p. K o n o p i ń s k i  popiera wnio­
sek swego obrońcy o odroczenie rozprawy, gdyż 
tylko rówmocześnie przez świadków złożone o- 
rzeczenia wytworzyć mogą niesfałszowany obraz 
sytuacyi, panującej w krakowskim zborze ewan- 
gielickim. W tedy ława sędzFw  przysięgłych u- 
zyska kryteryum do ocenj roli, jaką odgrvwą 
w tej sprawie oskarżony. t »
! Zwrecając się do ustępu mowy (» :'-rżycie n 

dra Peipera, w tórym tenże twierdził, że oba 
stronnictwa wr zarządzie zborn są patryotyczni*

Hyyieiiu włosów. Shampooino Petrole. F&idt i  Pan m o in  dokładniej i  p r ę d z e j  z m y ć  u ł o s j ’. V  d z l t s l ę c l n  nunnUoh W I S l k l D J L  & F iF !  
wfsyo&ają same. WLsy nl. pl^ozą sl:. Ułatwia trwały sposób fryzowania Za- salon fryzyersKi
pobiega nypadanln 1 rordrrafcnln w ło s ó w . Pozostawił przyjemny z a p a c h .  K r a k ó w ,  p l a c  i t l a r y a c l d

Pro&pekta na żi danie Hurtownie Filia: ulica Sławkowska
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usposobione, oświadcza mówca, że ‘/m ieniłby swój 
pogląd na icli stosunek, gdyby z niego idea na­
rodowa wychodziła zwycięsko Niestety tak nie 
jest, o czem świadczy rażący w starej stolicy 
polskiej takt utrzymywania przez zbór n i e ­
m i e c k i e j  szkoły ludowej i owa walka o to. czy 
protokoły obrad starszyzny mają być w polskim, 
lub niemieckim języku spisywane.

(Oskarżony prosi tedy trybunał, aby przychy­
lił się do wniosków obrony.

T r y b u n a ł  po dłuższej naradzie przez usta 
przewodniczącego, radcy P e r e n s a  oświadczył, 
że p r z y c h y l a  s i ę prawie do wszystkich 
wniosków obrony, co do wezwania przytoczo­
nych przez nią świadków. Natomiast n.e zgo­
dził się trybunał na wnioski oskarżycieli pry­
watnych. co do przesłuchania pewnych, nowycli 
świadków i sprowadzenia aktów Dr & e r  t l e j  
ivniósł dodatkowo o sprowadzenie pewnych 
aktów ze zboru, na co trybunał się zgodził.

Celem przeprowadzenia p o n o w n e g o  śledz­
twa w' tej sprawie, p r z e w o d n i c z ą c y  o d ­
r o c z y ł  r o z p r a w ę.

Pomimo kilkakrotnej zachęty przewodniczą­
cego. strony sporne nie pogodziły się.

t
M m i i tó iM  flaamowd ii. PoMa.

.(odna z przedstawicielek zanikającego dziś 
coraz bal dziej typu pełnej cnót matrony pol­
skiej możnego rodu Adamowa hr. P o t o c k a  
zmarła dzisiejszej noty w Krzeszowicach. Uro­
dzona w r 1S25 w Lubomin poślubiła w roku 
1817 tv Dreźnie Adama lir. Potockiego. Jako 
niewiasta wielkiego serca i wysokiego umysłu 
wniosła w dom swego męża szczęście rodzinne, 
i duchową rów nowagę, dzieląc z min trudy i ce­
lt podjęte. Nowmżeńcy osiedli w Krzesz/wicach 
w czasie, gdy wokoło kraj pławił się we krwi 
i pożodze. Tu zaznaczyła się pierwsza działal­
ność zmarłej, gdy nie szczędząc trudów, spieszyła 
iiies/.C/,ęśtiwvin z pomocą i pociechą, goiła zada­
ne inny. ratując ginących od ruiny a przygar­
niając wolowy i sieroty. W czasie rewolucyi w 
Krakowie w kwietniu 1817 roku. gdy lir. Adam 
Potocki z ks. St. Jabłonowskim podążyli na Wa­
wel.  aby skłon,ę generała lir. Dcyina tlo zaprze­
stania bombardowania i miasto od zagłady oca­
lić. ś p. Adamowa Potocka w przebraniu po­
spieszyła fca mężem, aby w  razie niebezpieczeń­
stwa slauąć przy jego boku. Stojąc w tłumie 
słyszała groźne okrzyki przeciw mężowi, które­
go zebrani podeirzywmli o zdrado i chęć zaprze­
dania miasta.

Następnie przy boku męża udałi się do Wro­
cławiu. gdzie hi Adam Potocki odprowadził 
emigrantów z Krakowafia stamtąd do Paryża. 
Tam zaskoczyła małżonków rewolucja czerwco­
wa. Itr Adam Potocki, stanąwszy w szere­
gi gwardyi. —  walczyć na barykadach i gdy 
raz odmówił wrykonania egzekucji. skazany zo­
stał na śmierć. Zabiegom ś. p. zmarłej udało się 
męża od Śmierci ocalić.

Po powrocie do kraju, gdy lir. A dani Potocki 
w 1818 r. \vvbranv posłem wyjechał do W ie­
dnia, s. p. małżonka pospieszy ta za nim Tu 
zamieszkali małżonkowie na M ichael- placu 
w miejscu, gdzie właśnie rozstrzygały się naj­
ważniejsze mementa rewolucyi wiedeńskiej. Od­
ważna niewiasta wśród niebezpieczeństwa życia 
nie odstępowała małżonka, dzieląc z nim groźne 
koleje losu.

Nadszedł smutny dla rodziny Potockich rok 
1&51. lir. Adam Potocki został jako politycznie 
podejrzany, aiesztowany i osadzony w więzieniu

Ody w parę miesięcy potem lir. Adama prze­
wieziono do więzienia w' Wiedniu, ś. p. Kata­
rzyna pospieszyła za nim, nie szczędząc trudów 
i zabiegów, aby go uwolnić. W końcu razem 
z matką uwięzionego zaniosła prośbę do tronu 
i horeniu więźniowi groziło niebezpieczeństwo 
Miiierci. to też cesarz wobec gorących błagań 
obu kobiet i poparcia ze strony lekarza cesar­
skiego. pozwolił lir. Potockiemu udać się pod 
strażą do I ryestu.

/m arła  brała potem także czynny udział w 
działaniach politycznych swego męża. W roku 
1871 nowy dotkliwy cios ugodził ś. p. zmarłą. 
Br. Adam Potocki, bawiąc na Ukrainie z po­
wodu zazieDienia tknięty został paraliżem. ( tio- 
roba położyła wkrótce kresg, ęyciu męża, który 
dnia U> czerwca 1871 roku zmarł w' Krzeszo- 
vv,,acb Owdowiała małżonka pozostała w kraju 
i oddała sir wychowaniu dzieci, dwóch synów, 

^Artura i Andrzeja, i czterech córek.
lir. Artur Potocki nie zostawił męskiego po­

tomka tylko dwie córki. Jedna z nich poślubiła 
przed paru laty ks. Radziwiłła, druga lir Zdzi­
sława Tarnowskiego.

W e wrześniu b. r. zapadła lir. Adamowa Po- 
i-ck a  na zdrowiu i w krótkim czasie choroba 
iej czyniąc wielkie postępy, poło/yła kres jej 
Życiu. \\'c/.ora,i w południe po opatrzeniu św. 
.sakramentami ś. p. zmarła utraciła przytomność. 
Przy łożu skupiła się cała rodzina: syu lir. 
Andrzej namiestnik kraju z żoną i dziećmi, 
córki Róża hr. Raczyńska, Adamowa tu-. Sic 
rakowska, Stefania hr. Zamojska i Ksawerowa 
hr. Draiiicka, oraz dalsi krewni, żegnając swą 
pełną cnót przodów uiCzkę ’ matkę. O statn im  
życzeniem zmarłej było, aby na trumnie jej nie 
składano żadnych kwiatów ani wieńców', lecz 
aby przezuaczono pewną kwotę na ochronki 
w Krakowie. Zwłoki złożono w hali pałacowej. 
Pogrzeb odbędzie się w Krzeszow icach wr środę 
o godz 11 przed południem.

Zmarła była długoletnią prezesową Towarzy­
stwa dobroczynności w Krakowie a następnie 
do ostał nich chwil protektorką tegoż towarzy- 
twn. Żywo opiekowała się ncmoukami miasta 

wrakowa, jako przyl ułkami najnieszczęśliwszych, 
io pozbawionych rodzin i opieki sierót. Towa- 
;zyszy też jej do grobu szczery żal całego miasta 
trakowa i jego ubogich.

K r o n i k a .
K r a k ó w ,  30 września.

Posiedzenie komisyi administracyjnej m agi­
stratu m iesta Krakowa odbyło s ię 1 w sobotę dnia 
28  b. rr,yf»od przewodnictwem I wiceprezydenta p. 
M. Chylińskiego. Uchwalono budowę domu na po­
m ieszczenie urzędu akcyzowego przy stacyi kolojo 
woj ..Grzegórzki^ kosztem 9 .0 0 0  koron i na wy­
konanie tej budowy przyjęto ofertę budowniczego 
p. lliarczyuskiego.

N astępnie uchwalono uposażyć budynek admini­
stracyjny i rzeźni miejskiej przez sprawienie po­
trzebnych m eb li, oraz zaprowadzeniu ośw ietlenia  
łącznym kosztem 2.1515 koron.

W reszcie załatwiono kilka spraw gospodarczych 
i personalnych.

Dar na wypożyczalnię Towarzystwa szkoły 
lu dow ej luż nier p M anisław Miiiiiiich złożył 
kwotę 4.8 koron 70  halerzy na rzecz' wypożyczalni 
zarządu głównego Towarzystwa szkoły Indowej. —  
Kwota powyższa stanowi resztę pozostałą po zam­
knięciu rachunków z wydatków dziesięcioletniego 
zjazdu koleżeńskiego byłych maturzystów szkoły 
realnej w Krakowie,

Z teatru miejskiego. D w a pierwsze j rzedsta- 
wionia „Szkoły11 grano przy wysprzedauym teatrze. 
Kaso zamykano na kilka godzin przed podniesie­
niem kurtyny. —  Niezu ykło powodzenie tej nowo­
ści skłania dyrekcyę do powtórzenia jej jeszcze 
dwukrotnie w bieżącym tygodniu. „Cenzor moral­
ności11, który tak zainteresował publiczność kra­
kowską , będzie powtórzony we .środę i piątek —  
oba razy po cenach zwykłych.

WypaaeK kolejowy, z  krakowskiej dyrekcyi ko­
lei państw, otrzymujemy następujące urzędowe spro­
stowanie:

Odnośnie do notatki, umieszczonej w kronice w  
wydaniu porannem szau. czasopisma z dnia 13  

w rześn ia  br. nr. 4 2 0  pod tytułem „W ypadek kole­
jow y11, uprasza się na podstawie § 19 ust. pras.
0 zamieszczenie w najbliższym numerze następują­
cego sprostowania: Nieprawdą jest. jakoby przy po­
ciągu K ow skim , przychodzącym do Krakowa o g. 
<>•25 wieczór między stacyami Tarnowem a Kłajem 
niedostrzeżono, że przy jednym z wozów rozgrzała 
się oś i wóz w tej ostatniej stacyi wyłączono, gdy 
juz zaczęła się palić poułoga w wagonie, natomiast 
prawdą jest, że rozgrzanie się osi spostrzeżono zu­
pełnie na czas, tylko wskutek tego wóz w Kłaju 
wyłączono, oraz że podłoga w wagonie zupełnie 
nic zaczęła sio palić, czego dowodem, że żadnych  
śladów, spowodowanych rzekomym ogniem na po­
dłodze wozu nie znaleziono Nieprawdą jest v ięc. 
że wspomniauy pociąg narażony był na poważne 
niebezpieczeństwo, natomiast prawdą jest, że w da­
nych warunkach nie zagrażało pociągowi względnie 
jadącym nim podróżnym żadne niebezpieczeństwo

llczuiwi znalazcy, w sobotę w nocy przy po­
ciągu pospiesznym Nr 7 znalazło trzech robotników 
kolei państwowej na peronie tutejszego dworca pu­
gilares z kwotą 4 2 0  koron i 2(1 marek. Rzetelni 
znalazcy oddali bez wahania pugilares z pieniąda- 
mi w ekspozyturze p o licy i, gdzie przypadające im 
znaleźne wypłaeonem zostało —  resztę zaś pienię­
dzy złożono w urzędzie ruchu kolei państwowej na 
tutejszym dworcu kolejowym.

Nieletni włamywacz. —  w sobotę aresztowano 
11-letniego Tadeusza Lemparta, b. praktykanta 
szklarskiego u p. Pieniążka przy ul. Floryańskiej, 
który dnia 23  b, m. włamał się do kulra służącej 
w tym domu u p. Bwiądrowskiej, Zofii (lachelówny
1 skradł jaj oszczędzone z pracy' kilkadziesiąt ko­
ron. Za pieniądze te wyjechał do Oświęcimia, na­
stępnie do Rabki, gdzie nakupił sobie rozmaitych 
przedmiotów, jak wielki róg m yśliwski, łuk bambu­
sowy, scyzoryk i wiele innych Przedmioty te ode­
brano małemu przestępcy', a samego osadzono w  
aresztach policyjnych „pod telegrafom 11.

Aresztowanie awanturnika. W czoraj wieczór
0 godz. 10 przybiło do restauracji p. Feldmana 
ptzy ulicy Stolarskiej, dwóch młodzieńców i zarzą- 
Jali napojów. Ponieważ czas był późny i restaura­
c ję  zamykano, w łaściciel jej oamówił wręcz żąda­
niom przybyły ch. Niezadowoleni odmową gospodarza 
przy Dyli w szczęli z nim głośną sprzeczkę i prze­
mocą w targnęli do lokalu. (Gdy tu również w łaści­
ciel restauracji nie spełnił ich życzeń i zagroził 
wezwaniem policji, młodzieńcy' rzucili się na niego, 
bijąc go. Na wrzawę przybiegła żona restauratora
1 poczęła wzywać pomocy. Na kobietę rzucił się 
jeden z młodzieńców i począł ją bić, krzycząc, że 
on się policyi nie boi, że jest z Królestwa Pol­
skiego, gdzie z władzami prędko się porządek robi 
itp. W  końcu zagroził, że ma rewolwer i w szyst­
kich wystrzela, bo u niego zastrzelić człowieka, to 
zero. Następnie zrzucił żonę restauratora ze scho­
dów. z którvch spadając, ciężko się potłukła. —  
Awantura przeniosła się w końcu na ulicę, gdzie 
przechodnie, oburzeni brutalnością napastników, u si­
łowali ich przytrzymać i oddać w ręce policyi. 
Jeden z młodzieńców' w zamieszaniu zbiegł, a głów ­
ny awanturnik dalej ucierał się z publicznością.

Policy a wreszcie zjaw iła s i ę ,  a na jej widok 
odwaga młodzieńca grożącego rewolwerem znikła 
bez śladu. Udało mu się jednak wyrwać z rąk 
trzymających go przechodniów i rzucił się do u 
eieczfci.

Nadcnodzący żołnierz policyjny plutonowy Pat) 
puścił się za zbiegłym w pogoń i ścigając go przez 
cały Rynek, wreszcie zatrzymał D zielny Królewiak 
nie dał jednak za wygraną i rzucił się na żołnie­
rza policyjnego, kopiąc go i bijąc w celu udarem­
nienia aresztowania Dopiero przy pomocy przecho­
dzącego plutonowego 1 S p p. udało się awantur­
nika' ubezwładnić i odprowadzić do aresztów „pod 
telegrafem 1. Nazywa on się Rolesław Pierzgalski, 
liczy lat 21 i pochodzi z Częstochowy, gdzie ma 
rodzinę. W  Krakowie pozostawał bez zajęcia, ży ­
jąc z pieniędzy pos., łauycli ma przez rodzinę.

Za czy n swój, jako zbrodnię, gwałtu publicznego 
i oporu władzy, odpowie przed krajowym sądom 
karny ni gdzie go dziś do więzienia odstawiono.

Wielkie zbiegowisko na moście podgórskim.
Most podgórski był wczoraj w południe widownią 
niezwykle licznego zbiegowiska i rozgłośnej awan­
tury, jaką wywołało kilku pijanych robotników. Mia- 
nowieio ulicą Mostową przechodziło w stronę Tod- 
górza trzech pijanych 1'ODOtników: Aiojcieelt D zie­
dzic, Jan Moskwa i Jan Mazurkiewicz, zaczepiając 
po drodze dwóch przechodniów. Koło mostu podgór­
skiego przechodził ulicą jakiś robotnik, tuż koło a- 
uunturników. Niepodohało się to Dziedzicowi, prze- 
yyodnikowi pijanej trójki i przyskoczywszy do po- 
kojnie idącego, zadał nm tak silny cios pięścią w 
twarz, że uderzony, oblewając się krwią, padł bez 
przytomności na ziemię. Za pobitym ujęli się prze­
chodnie i wszczęła się groźna bojka. —  Ranionego 
przeniesiono tymczasem, przv pomocy konnego po­
licjanta. który na wrzawę nadjechał, do sieni po­
bliskiego domu i poczęto go cucić. Żołnierz policyj­
ny usiłował następnie rozbroić walczących i awan­
turników przyaresztować. ci jednak rzucili się na 
niego i aresztowanie udaremnili. Żołnierz, widząc, 
że zajście przybiera wielki® rozmiary i zachodzi 
obawa, że yyzburzonj tłum, k tón  cały most zapeł­
nił, zechce wj konać sąd doraźny nad awanturnika­
mi, zarekwizował cały oddział żołnierzy policyjnych 
z ekspozytury policyi yv Podgórzu i wt, <1v dopiero 
udało się pijanych z rąk zebranych oswobodź,ić 
i przyaresztować.

Z kraju.
Najze ustawy skarbowe w świetle orzeczeń 

trybunału administracyjnego. —  Ze sfer prawni­
czych otrzymujemy następujące uwagi

Nowela skarbowa z  18 czenvca 1901 L. 7 4  Dz. 
p.p. dajo powód do różnorakich interpretaeyj, W la  
dze skarbowe starają się tłomaczyć ją zaw sze na 
korzyść skarbu, gdy tymczasem trybunał admini­
stracyjny coraz to nowsze, liberalniejsze poglądy 
z niej wydobywa. Interesująceir. jest zapatrywanie 
trybunału administracyjnego na zasadę, według któ­
rej wymierzano być winny opłaty od przeniesienia 
własności w  wypadkach, gdy przeniesienie następu­
je między kilkoma współwłaścicielam i realuo.-,c z 
jednej, na rzecz jednego nabywcy z drugiej strony, 
lub między jednym sprzedawcą z jednej, na rzecz 
kilka nabywców z drugiej strony. Ta forma prze­
niesień jest bardzo częstą , zazwyczaj bowiem mał­
żonkowie sprzedają, lub małżonkowie kupują.

Nowela z r. 1901  ustanowiła opłaty według ró- 
zm eh  stopni wartości, a szczególniejsze ulgi w pe­
wnych granicach wartości, przyznaje w  wypadkach, 
gdy sprzedające- realność sam ohraoiał i nabywca 
do w łasnego zagospodarowania i celów rolniczych 
ją nabywa. —  W ładze skarbowe uważają zawsze 
współw łaścicieli, czy jako sprzedawców’, czy jako 
nabywców, za jedne osobę, przeciwnie zaś trybunał 
administracyjny I tak orzeezen:em z 2 0  września  
1 9 0 4  L. 9 6 2 1 , z 16 listopada 1 9 0 4  L. 1 2 082 , 
z 17 stycznia 1 9 0 5  L. 585 i z 21 lutego 1905  
L. 1 9 4 0  uznał, że przy przeniesieniu własności 
idealnych części realności, na rzecz kilku psób, na­
w et w tym razie, gdyby te części w yczerpywał! 
całość, oraz przy przeniesieniu realności, która sta­
nowiła współwłasność kifktt osób, na rzecz jednej 
osoby —  dla zastosowania przepisów powołanej no­
w eli, nie cała cena kupna, lecz cena poszczegól­
nych części realności za podstawę braną być w in­
na. Ta interpretacja jest dla ludności bardzo ko­
rzystną. s

Charakterystyczuem iest orzeczenie tegoż trybu 
nału z 16 listopada 1904 L. 1 2 0 8 2 . odmawia ono 
bowiem mocy obowiązującej —  sprzecznemu z cy- 
towanemi orzeczeniami przepisowi g. IB  ustęp l  
rozporządzenia m inisteryalnego z 26  czerwca Nr 
75 Dz. p. p

Nasze krajowe władze skarbowe, nie respektują 
oczyw iście powołanych orzeczeń trybunału admini­
stracyjnego. ‘ Stąd wieika ilość rekursów zalega w 
biurach dyrekcyj skarbuwych, a na ich załatwienie 
czeka się łatami. —  Śmiemy twierdzić, że miliony 
płaci się niepotrzebnie skarbowi państwa z powodu 
mylnych interpretaeyj ustaw. N ajw yższy byłby czas, 
aby czynniki prawodawcze zajęły się wszechstron- 
nem zoadaniem i należytem skodyfiko praniem ustaw  
skarbowych, aby owa niepewność w interesie lu 
dności, oraz w interesie samych władz skarbowych 
ustała.

Szkoła gospodyń wiejskich w Albigowej.
W  clnin 1 listopada rozpoczyna się nauka w szkole 
gospodyń w iejskich w Albigowej. Nauka obejmuje 
w szelkie działy kobiecego gospodarstwa domowego, 
tak pod względem praktycznym, jak i teoretycznym  
dzieli się zaś na dwa kursy: 1) z i m o w y  (6-rnie- 
sięczny) dla dziewcząt, chcących wiadomości nabyte 
stosować we własnem gospodarstwie i 2) l e t n i  
(rów nież-6-m iesięczny) przeznaczony fila tycli, kto 
re pragną uzyskać świadectwo ułatwiające im zna ■ 
lezienie, pracy w  większych gospodarstw ach, jako 
pomocnice gospodarcze. Aby być przyjętą na kurs 
le tn i, potrzeba się wykazać świadectwem ukończe­
nia z dobrym postępem kursu zimowego. W arun­
kiem przyjęcia na kurs zimowy jest: 16 rok ży­
cia; świadectwo moralności, świadectwo ukończonej 
z dobrym postępem szkoły ludowej. Kandydatki 
starszo i zdolniejsze mają pierwszeństwo

Opłata za zupełne utrzymanie wynosi m iesięcz- 
uie 24  koron, może być jednak zniżoną dla uboż­
szych, zw łaszcza pochodzących z powiatów łańcu­
ckiego lub przeworskiego. Chcące starać sio o migi 
w opłacie, mają przedłożyć świadectwo ubóstwa

Podania o przyjęcie (bez stempla) wnieść naieży  
do zarządu szkoły gospodyń wielskieb w Albigo­
wej obok Łańcuta, najpóźniej do dnia 20  paździer­
nika b. r.

Nowy SąCZ, 2 9  września. (Rozprawa sądowa —  
Pożar. —  O d p u s tw ’

Jako echo z wyborów odb iła  się w ubiegłym  
tygodnia przed zwykłym trybunałem rozprawa są­
dowa przeciw Janowi Ciężkowskiemu. oskarżonemu 
ó to, iż robotnikowi Cioślukowi w dzień ponow ■ 
nych wyborów wręczył legitym acyę i kartę głoso­
wania na obce nazwisko i kazał mu pójść z nią 
głosować. Cieśluk poszedł, lecz został schwytany na 
oszustwie i odstawiony do aresztów. U aresztach 
usiłował odebrać sobie życie prz.ez powieszenie się, 
czemu atoli przeszkodzono. —  Po przeprowadzonej 
rozprawie sędzia skazał Ciężkowskiego na 7 dni, a 
Cieślaka na 3 dni aresztu.

A\ sobotę dnia 28 b. in. wybuchł ogromny po­
żar na przedmieściu AYuIki. tuż obok przystanku. 
Spaliły się 4  stodoły wraz z całą krescencyą tego­
roczną, w łasność Adamczyka, W einera. Soczyńskie 
go. Chaty zdołano uratować. Poż.ar wznieciły dziech

Znany na bruku lwowskim „dziennikarz41 Jan 
Napiórkowski. niedawno wypuszczony z wrięzienia 
a obecnie wskutek popełnionych oszustw przychwi- 
eony w Krakowie, nie omieszicał i w Sączu dać 
kilka gościnnych występów . K i lk u  t u te j s z y c h  z e ­
garmistrzów ponaciągał na , różne kosztowności, 
przedstawiwszy się jako wyższy urzędnik. Poszko­
dowana kwota ogólna przenosi wartość 400 koron. 
Polic,ya była zawiadomiona o tym ptaszku, lecz 
nie postarała się o jego wczesne ujęcie.

Przemyśl, 29  września (W iec ruski. Duszokradz- 
two. O w cześniejsze zamykanie sklepów-. 1‘ale dra 
tutejsza. Odkrycie terenu węglowego. Wieczornica).

W  zgodnym akordzie posłów ruskich, w iecują­
cych bez przerwy, nie brak i tutejszego p. Cegliń- 
skiego. Niema tygodnia, a czasem i dnia, aby nie 
odbył jakiegoś wiecu, objeżdżając okręg cały. Osta­
tnio wiecował p. poseł w Niżankowicach pod Prze­
myślem w dniu 25 bni. Zebrało sią około 5 0 0  w ło­
ścian a przybyło także kilku kięży ruskich. —  
AM przemówieniu swem dvugodzinnem  zaatakował 
p. ( egiiński posła Alarkowa i | [libowickiego (okrzy­
ki: Precz z renegatami! Na Kamczatkę!), że w y­
stąpieniam i swemi dali Polakom broń v rękę prze­
ciw Rusinom. Alówił także o „lisach i pasowy- 
skaeli11.

('harakteryśtycznem było przemówienie O. Stefa­
na Makara, parocha z Nowego Aliasta, który w 
gwałtownem  przeinńwieniu zwrócił się  przeciw księ­
żom polskim zarzucając im jakoby w ystępowali 
wrogo przeciw R usinom , jakoby mieli mścić się (!) 
na ruskiej cerkwi (!!)•

Każdy, kto choć. odrobinę zna stosunki wscho- 
dnio-galicyjskie, zrozumie. He nieprawdy jest w ta- 
kiem twierdzenia, i jak jest ono rozmyślnem prze­
trąceniem  faktów. Fakta bowiem mówią, że tu, w 
G alicji wschodniej, na polu kościelno-cerkiewnem

nie tyle © mszczenia się może być mowa, ile ra­
czej o nielojalnem postępowaniu —  nie cerkwi, 
ale —  księży ruskich, dopuszczających się na ko­
ściele łaciuskim t. zw. d u s z o k r a d z t w a .  Mani­
pulacja ta polega na własnowolnem, przez paro- 
cnów dokonywalieun wpisywaniu włościan łacińskie 
go obrządku, czyli, co na jedno wychodzi, Polaków  
do ksiąg greckiego obrząuicu. AYobec n ,ezb \t silnie 
rozwiniętego poczucia przynależności narodowej, lu­
dzie ci, tak przepisani, ruszczeją —  dusze ich zo­
stały skradzione. Są to wypadki wcale nie odoso­
bnione i na szeroką skalę praktykowane.

AV ubiegłym tygodniu odbyło się tu w sali Do­
mu narodnego zgromadzenie pomocników handlowych 
w sprawie zamykania sklepów o godzinie 8  w ie­
czorem i spoczynku niedzielnego. D otychczas kwe- 
stya ta  jest uregulowana na podstawie postanowień  
ogólnych, to też większość sklepów, bez istotnej o- 
ezyw iście potrzeby, pootwieranych jest do godziny
] 1 w nocy. Pożytocznem  iy więc było, by snrawa
ta nareszcie załatwioną została na wzór krakowski,
na korzyść pomocników, których praca w  dzisiej
szych warunkach zbyt jest wytężającą. Szkoda ty l­
ko, że zgromaazen;e to urządzone zostało pod egi­
dą partyjną. Uczestników starszych, poważniejszych  
zebrało się niew ielu przybyli sami „m łodociani11 
w w.eku 14  do 18 lat

Inna sprawa, niemniej ważna a w dodatku nie-1 
miła, to stosunki między palestrą tutejszą, która 
mówiąc dosadnie, choć ordynarnie, zaczyna „żreć 
s ię “ między sobą w najnieprzyzwoitszy sposób z przy­
czyny współzawodnictwa o zarządzanie masami kon­
kursowemu —  Jeden z adwokatów otrzymał zarząd 
masy poważnej, ho z olbrzymiemi, coś półmiliono- 
wemi passrwami. Drugi adwokat, który na też ma­
so „miał ocliotę“ i poczynił (nadaremno) odpowied 
nie starania, rozpoczął polemiko przeciw pierw sze­
mu w piśmie miejseowem, stojącem na jego usłu­
gach. Zaatakowany znalazł obrońcę w drugiem pi­
śmie —  i zrobiła się niemiła atera, której epilog 
rozstrzyguie się niezawodnie w Izbie adwokackiej.

Na odpowiedzialność tutejszego „Głosu Przem y­
skiego11 —  sam bowiem nie miałem dotychczas spo­
sobności stwierdzenia tej w ieści —  donoszę, że w 
Rokietnicy, w si o milę od Przem yśla położonej, 
miano odkryć pokłady w ęgla kamiennego i to po­
kłady dość znaczne. Oby tylko pokłady te nie do­
stały się w ręce niemieckie, tak jak dzieje się to 
zwolna z zagłębiem zachodnio-krakowskiem! I

Av czoraj. w w ig ilię  św  Michała, odbyła się w 
„Sokole11 tradycyjna wieczornica, urozmaicona wie­
czorkiem amatorskim, którego program doborowy 
spotkał się z ogólnem uznaniem. Po wieczorku roz­
poczęły się tańco, trwające ochoczo aż. do białego 
rana.

Ze św iata*
Z Warszawy
—  Mimo zbliżającego się U minu wyborów, nie 

znać wcale w AVarszawie zainteresowania się ogć 
łn sprawami wyborczemr

Koła postępowo-ilemokratyczne ogłosiły Komuni­
kat, że stronnictwo postepowo-demokratj cznc nie 
weźm ie udziału w wyborach do trzeciej Dumy.

—  AV sobotę rano na placyku n* wylotu ulic 
Kruczej i Mokotowskiej trzech agentów wydziału  
ochrony zauważyło pięciu ludzi, którzy zachowa­
niem się swojem wydali im się podejrzanymi.

Iuedy agenci zagw izdali na policję, nieznajomi 
rzucili się w ulicę Mokotowską, usiłując zbiedz 
Agenci pobiegli za nimi. strzelając z brauningów, 
i na rogu placu św. Aleksandra i ulicy Hożej je­
dnego z nich mieli już w rękach. Pozostali jednak^' 
widząc hiebezpieczeiistwo, w yjęli hrauningi i za­
częli również strzelać.

AV żamięszaniu i wśród wymiany strzałów schw y­
tan i wyrwał się i pobiegł za kolegami, zatrzym a­
no go jednak na rogu ul. Kruczej i odprowadzono 
do cyrkułu.

Za pozostałymi agenci ni<5 zaprzestawali pogoni 
i jednego z nich ujęli na rogu ulicy Marszałkow­
skiej

Przy wymianie strzałów nie obeszło się bez n ie­
winnych ofiar, kulam, bowiem braum ngo«rai po­
strzelono 14-letnią Amandę K ucharską^  34-letnią  
Apololonię Stalinowską, przekupkę, oraz 10-letniego  
Roleslawa AATśniewskiego, który otrzymał postrzał 
w głowę.

Jeden ze sprawców strzelania nazywa się Edward 
Murawski z zawodu muzykant, bez zajęcia. Drugi 
nazyw a się Stanisław  Ambroziewicz również bez 
określonego zajęcia. Obu aresztowano z braunin- 
gumi.

T rzej pozostali strzelając., zb iegli.
Przy rew izji w ubraniu Ambroziewieza znale­

ziono, oprócz brauninga i nabojów akt oskarżenia 
w arszawskiego sądu wojennego okręgowego w spra­
wie 20  oskarżonych o należenie do polskiej partyi 
socjalistycznej „ rro le ta r /a t11, która wczoraj wła 
śnie miała być sądzona w cytadeli 

Z Lodzi.
W przędzalni Henryka Iledera zaszły nieporozu­

mienia pomiędzj robotnikami a adm inistracją. 8ku- 
tkiem tego na murach fabryki w \ wieszano ogłosze­
nie następujące:

„Na zasadzie telegraficznego rozporządzenia wła­
ściciela fabryki, wymawia się wszystkim robotnikom 
pracę na dwa tygodnie z góry

O ile w ciągu tego czasu zajdą jakie uszkodze­
nia maszyn lub materyałów, to odpowiedzialni za 
to będą w szyscy robotnicy solidarnie.

A\: tymczasowem wiezieniu przy nl. Euizy 1. 8v 
ulokowano 360  robotnic fabryki M. bilbersH-inu w 
dwóch salach. W  tych ostatnich, skutkiem natłoku, 
panuje ciężki zaduch, które przyprawia więzione  
kobiety o ataki nerwowe D ziś pogotowie udzielało 
pomocy zemdlonym.

W sobotę wieczorem w teatrze „A'ictoria“ od­
było się otwarcie sezonu. Trupa p. Janowskiego 
odegrała jeden akt „Mazepy11, ora* BaryU  „Z chło­
pa król". AYidowisko poprzedziła konferencja, na­
pisana przez kierownika literackiego teatru, p. T a­
deusza Jaroszyńskiego. AUieczór zakończył p. Ja ­
nusz wygłoszeniem  wiersza Or-Ota, napisanego na 
otwarcie sezonu w warszawskim teatrze AVielkim. 
Teatr był bardzo dobrze z.apełnKny.

AY sobotę o godz. 6 wieczorem, gdy w Uabjani- 
each robotnicy wychodzili z, fabryk, nagle na ryn­
ku ktnś w ystrzelił z rewolweru. AV tej chwili 
przybyło wojsko i aresztowało 12  robotników.

Księża polscy przeciwko biskupowi, z pwo
da skazania ks. Olszewskie.go w Prusach Łaclio- 
dnioh na półtora roku w ięzienia z.a strajk szkolny, 
zamieszczają dwa tam tejsze pfflffa polskie pod t j t .  
„ O s k a r ż a m y 11 —  artekuł nadesłany  im przez 
grono księży polskich a zawierający przeciwko bi­
skupowi chełmińskiemu ks. Rosentreterowi zarzut, 
że nio broili ani polskiego ludu, ani polskich księ­
ży swej dyecezyi A,: artykule jtym czytamy:

„Ilrak nam było Wszelkiego współczucia ze stro­
ny naszego biskupa, któro od samego porzątku do

dnia dzisiejszego dla swoich owieczek polsU h oka 
zał się obojętnym. Posłuchajmy! Ks. biskup nie r* 
czył ©opowiedzieć ani jednem słówkiem n» prośby 
setek tysięcy sw o ic h  owieczek w sprawie DrajK* 
szkolnego. ~ -  - ____

„Niech sio ks. bisaup ni* łudzi, żł * ukoiieze 
niem strajku szkolnego w szystk: » opasem przyci­
chnie i że s ię , naw et o w szystkiem  zapouint. «4yajk 
szkolny uwięzieni nas. kapłani ciągle mieć będą 
pamięci, rozgoryczenie będzie coraz w iększe, usza­
nowania i posłuszeństwa wpraw dzie dla władzy ko­
ścielnej n ie zabraknie —  bośmy Polacy —  ale 
przywiązanie do arcypasterza w ygaśnie zupełnie.
Bani ks. biskup bodaj do tego dąży; inaczej teŁ 
sobie nie możemy wytłomaczyć. że serca swoich o- 
wieczek i swoich kapłanów polskich prawie od sie­
bie odpycha. Jakże zupełnie inaczej było za czasów  
ks. biskupa Marwieza, a naw et i za ks. biskup* 
R ednera!11 ^  _.-T

Nadmienić jeszcze wypada, że wybór ks. Rosen- 
tretera na biskupa tej dyecezyi ludność polska po­
witała z zadowoleniem. Gorzki tymczasem spotkał 
ją  zawód. Ks Rosentreter stał się narzędziem w rę­
ku rządu.

Proces ek s-m im stra  Na&i. Sensacyjny proce* 
byłego włoskiego ministra ośw iaty Nasiego i jogo 
sekretarza Lombardo, rozpocznie się w Rzymie d.
5 listopada przed sądem senatu, przed którymi mi­
nistrow ie staivać powinni. Proces ten o nadużycia 
i wprost o kradzieże , dokonane w czasie trzechle­
tniego urzędowania byłego minstra, wyczekiwanym J  
jest niemal gorączkowo we AYłoszech. Mianowicie A  
opinia publiczna spodziewa się skandalicznych re- 4 |  
w elacyj ze strony ministra z czasów urzędowania 
jego poprzedników, a to celem usprawiedliwienia 
własnych nadużym. Prezesem senatu jest Tankred 
Canonieo. Sąd zaseKwestrował 57 skrzyń z doku­
mentami w mieszkaniu oskarżonego częścią w ro- 
dzinnem T rapani. częścią w Rzwiiie —  inwentar* 
zaś sądowy owych dokuineutow zajmuje 1 .276  stro­
nic pisma. Sądzić go będzie kom isja sąd ow a, wy­
delegowana z łona senatu. Obecnie N asi strzeżo­
nym jest w mieszkaniu własnem w R zym ie, tak, 
jak i Lombardo. ale na czas rozprawy będą inter­
nowani w gmachu senatu.—  Rozprawy sądowe, < 
trwają prawdopodobnie 4 0  dni.

Krociowa defraudacya. Z Rrukseli donoszą 
Posłaniec kasowy Uoyson z miejscowości Ueer w 
H olandii, który był zajęty w brukselskim banka, 
skradł 3 0 0 .0 0 0  franków i uciekł. Syn jego, były 
fuukcyonaryusz tego samego bankn został zeszłego 
roku za sprzeniewierzenie skazany na 3 lata.

Rbpertoa. teatru miejskiego.
IV poniedziałek: „Upiory11 (popularne).
\,re Wtorek: , Szkoła11.
AVe środę: „( enzor moralności"1 (ceny zwykłe).
AYe czwartek: „Szkoła".
AY piątek „Cenzor moralności".
IV sobotę „Przemysł pani Warren", dramat w 4 ak­

tach Bernarda Shaw'a.
Ai niedzielę po południu „Piastowie" (ceny zniżone 

do połowy); wieczór: ..Szkołę".
Z kalendarza. We wtorek 1 października: Remigiusz* 

b. w. i Tulić m.; we środę 2 października. Aniołów 8tr6- 
żow i XeoDa m.; we czwartek 3 października liaudyd* 
m. i Gerarća op.

W.ekód słońca 1 października o godz. 5 m. 41, z.- 
cliód o 5 ni 20; długość dnia 11 godzin min. 3 51

1 krakowskiego ooserwatoryum. Unia 20 września ter-" —  
numetr Jiszedł od 0 0 do 23’1 C.: — barometr opadat.

Pnia 30 wiześnia o godz. 7 rano stan barometru 74P6 
mir termometru 1U9 O.; cisza.

I i .  G r f  o r y e j  s k p  , K - r ż y s z t t i f o r y ;  
K r a k ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw 
szorzędnycL fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwudziesiomiesiączne. Intrumenty używaue od 
cen najniższych,

t  H fc k ty k  2kŁ0wl©i,
Dzisiaj otrzymaliśmy ze L \v o iv a następu­

jący telegram
„Ubiegłej nocy zmarł jeden z najzasłużeń- 

szycli obywateli grodu naszego, a zarazem je­
den z najwybitniejszych publicystów -polskich, 
ś. p. H enm k R e w a k o w i c z .  redaktor ,.Ku- 
ryera Lwowskiego". Liczył lat 71, lecz mimo 
podeszłego ivieku brał ciągle czynny udział w 
pracy obywatelskiej jako rauny miejski, oraz 
w pracy publicznej Przed paru tygodniami za­
chorował na zapalenio opłucnej i cełem lecze­
nia się wyjechał na św ieże-pow ietrze Wró­
ciwszy pozornie wyleczony, znów położył się i 
w ięce, nie powstał.

Pogrzeb w e  ś r o d ę  p o  p o ł u d n i  i. .
8. p Rewakow icz urodził się we wsi Sokołm 

kacli Pochodził 011 z rodziny ubogiej, ojciec jego 
był nauczycielem. Do szkół uczęszczał w Stwiy 
borze, lecz dla braku środków zmuszonym był 
rychło wstąpić do służby rządowej. Przez jeden 
rok zajmował posadę praktykanta podatkowego 
w Janowie pod Jiwowem, skąd udał się do Lwro- 
wa na ivydział prawniczy w uniwersytecit 
Jako akademik biał żywy udział w sprawach 
i pracach publicznych ’• ® u  zwrócił na siebie 
uwagę wybitnych mężów' ówczesnych, jak \ \  in- 
centego Poła, u którego był przez pewien cza3 
lektorem, i Józefa Supińskiego.
■ W tym też czasie rozpoczął pracę dzienni­
karską. Dzięki pośrednictwu SnpWskiego zapro­
szono go do współpracoivn]etw’a dziennika 
„św it11, który wtedy jako jedyny dziennik nie­
zależny, zaczał wychodzić nakładem Winiarza. 
pod redakcja Teońla W isłockiego. Tam poznał 
go .Tan D o b r z a ń s k i ,  kłóry też rychło pozy­
skał go dla „Ałazeiy Narodowej". W U 1860 
przeszedł do „Dziennika Polskiego", / a  artykuł 
...Tak stoją rzeczy iv Europie?" zawieszono 
„Dziennik Polski11, a ś. p. Rewakowocza zam 
kiiięto iv więzieniu, w  którem przesiedział pół 
roku

Podczas powstania, rozwinął on żywą dzia­
łalność organizacyjną. Annały i w ierny wyznaw­
ca zasad demokratycznych, wy stąpił ś. p. Re- 
wakowicz z i ediikcyi j.Dziennika Polskiego1, 
gdy pismo to nabyte zostało przez księcia Ada­
ma Sapiehę. AY loku 1883 został współwłaści­
cielem i redaktorem „ K u m i u  L w ow skiego1. 
Na tern stanowisku za kampanię dziennikarską 
przeciwko nadużyciom  sądowym w Sniatynią  
otrzymał dyplom honorowego obywatela tego 
m iasta  Obok spraw politycznych zajmował sią 
także energicznie organizacją su a ż / pożarnych.

W roku ) 886 - c**W & ! P- Rewakowicz 
jubileusz swej działalności dziennikarskiej. Urzą­
dzona wtedy na jego cześć uroczystość w „So­
kole" miała przebieg wspaniały. Mandat do Ra­
dy miejskiej piastowrał ś. p. zmarły przez lat 
przeszło _2 0 .

8. p. Ilenryk Rewakowicz pozostawia po so­
bie pamięć męża nieskazitelnego charakteru,
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faKo publicysta i działacz publiczny. Skromny 
*ż dr. przesady, abnegat w życiu, poświęcał się 
cały, czy to gdy pióro brał do ręki czy gdy 
podejt )\vał się działalności na niwie pracy pu­
bliczne!. Niesłychanie p racow ity , jako dzienni­
karz ze szkoh ś. p- Lana Dobrzańskiego, sku- 
piał zawsze koto siebie grono ludzi, którzy na 
zewnątrz nieśli jego hasła i w imię iełi dzia­
łali. ”

Ś. p. Kewakowicz był typową we Lwowie, 
powszechnie znaną i szanowaną postacią. Ł ą­
czyła się z nim tradycya starego Lwowa, jego 
losow i w ysiłków patryotycznycli. Znał wszyst­
kich wybitniejszych polityków, bo z nimi współ­
działał lub w alczył; stykał się z wszystkimi 
wpływowymi ludźmi swojego wieku. Schodzi 
z  mm do grobu przedstawiciel dziennikarstwa 
polskiego, walczącego o szczytne ideały wolno­
ści naroduji sprawiedliwości społecznej. Kochali 
go też pokrewni mu duchem, szanowali prze­
ciwnicy.

Demokrata z krwi i kosei, stanął na czele 
ruchu ludowego i odgrywał do niedawna przo­
dującą w stronnictwie Iudowcm rolę. N iestety  
choroba oczu, od dawna go trapiąca, przybrała 
ostutmemi czasy takie rozmiary, że od pracy 
dziennikarskiej i publicznej ucbylat się musiał.

D iieum karstwo polskie traci w zmarłym re- 
prezeLta, który, był jego chlubą; społeczeństwo 
jednego z najtęższych i najgorliwszych pracow­
ników, Polska jednego z najp.zywiązańszycli 
swoich synów, skorego do wszelkich dla niej 
poświęceń.

Cześć jego zacnej pomięci!

II I
—  K onkurs „ Ś w ia t a 1. Redakcya pisma ilustro­

wanego „św iat*  zwróciła się do komitetu Towa­
rzystwa zachęty sztuk pięknych w K rólestwie l ’ol- 
ikiem z prośbą o przyjęcie zwierzchniej opieki nau 
konkursem na afisz dla rzeczonego wydawnictwa. 
W arunki konkursu są następujące:

1) Udział w konkursie brać mogą tylko artyści 
polscy.

2 ) A fisz powinien być dwu-, trój-, lub czlero- 
barwny. Poza tem pozostawia się uczestnikom kon­
kursu całkowitą swobodę w  traktowaniu tematu. 
R edakcja „Świata* wyraża jedynie pragnienie, aby 
afisą, tłomaczył się jasno i dosadnie.

3) Nagroda konkursowa wynosi 1 5 0  rubli. Inne 
wyróżniające się praco będą odznaczone. Nagrodzo­
na praca i prawa reprodukowania jej stają się w y­
łączną własnością redakcyi „Św iata*. Prace odzna­
czone mogą być reprodukowane w  tekście pisma, 
za uprzedniem porozumieniem się z poszczególnymi 
autorami co do wysokości wynagrodzenia,

4) Sędziami konkursowymi będą członkowie ko­
mitetu Towarzystwa zachęty sztuk pięknych, oraz 
kilka zaproszonych osób ze św iata artystycznego i 
iiteracLiego. których nazwiska będą w  swo.m cza­
sie ogłoszone.

hi Termin nadsyłania 'prac konkursowych ozna­
cza *ię na dzień 3 0  listopada br.

6 ) Nadesłane prace będą w ystaw ione w Towa­
rzystwie zachęty sztuk pięknych.

Afty im, pragnący brac odział w  konkursie, ra­
czą nadsyłać swe praco pod adresem Towarzystwa  
zachęty sztuk pięknych (Królewska 1 7 a)

Kroniką lwowska.
Lwów, 30  września.

' jazd Liyi pomocy przemysłowej przypomina, 
ze IV krajowy zjazd Ligi pomocy przemysłowej 
zdbędzie się w e Lwow ie w dniach 5 i 6 pazdzier- 
sika z następującym programem:

S o b o t a ,  dnia 5 października 1907. O 9 rano 
Babożeństwo w kościele katedralnym; o 10  przed 
poiwhiietn zebranie ogólne delegatów, członków To­
warzystw pomocy przemysłowych, Towarzystw  „O 
własnych siłach* i zaproszonych gości w  sa li ratn 
iza  lwowskiego z porządkiem dziennym: ią  zaga­
jenie przez prezesa L ig i pomocy przemysłowej; 2) 
przemówienie reprezentantów zaproszonych władz i 
in stytucji; 3) sprawdzenie legitym acyj delegatów  
»a zjazd; 4 ) ukonstytuowanie się zjazdu i podział 
na sekeye: a) organizacyjną (statutową), b) finan- 
«ową, c) przemysłowo-handlową, tudzież przydziele­
nie zgłoszonych na zjazd wniosków i referatów, 5) 
aatwierdzenie protokołu III krajowego zjazdu, 6) 
tprawozdanie w ydziału L ig ii pomocy przemysłowej 
i  biura L ig i pomocy przemysłowej o obecnym sta- 
n it tej organizacyi; 7) sprawozdanie komisyi Kon­
trolującej z rachunków za rok 1 9 0 7 /7 :  8 /  budżet 
.a  rok 1 9 0 8 ; wnioski samoistne; od 2 do 4  po po­
łudniu zwiedzanie lwowskich zakładów przem ysło­
wych według osobnego programu; od 4  do 7 po 
południu obrady w  sekcyach w  ratuszu lwowskim  
od 8 wieczorem zebrani 3 tow arzyskie —  wieczor- 
sica w sali hotelu francuskiego.

N i e d z i e l a  dnia 6 października 1 9 0 7 : O go­
dzinie 1 0  przed południem Zebranie ogólne z po­
rządkiem dziennym: 1. Sprawozdanie sekcyj a) or­
ganizacyjnej , b) finansowej, c) przemysłowo - han­
dlowej. 2. D yskusya i uchwały. 3. Oznaczenie 
miejsca i czasu przyszłego krajowego zjazdu. 4. 
Zamknięcie obrad. O godz. 2  po południu wspól- 
Iny obiad i pożegnanie uczestników Zjazdu w sali 
hotelu francuskiego

Z Mfiii Krw
(Tel. ;,N Reformy* z d 30 września.) 

Lwów N a dzisiejszym posiedzeniu prze-l przy­
stąpieniem do porządkn dziennego marszałek 
krajowy hr Badeni przemówił w te słowa:

„ l  praszam W ysoką Izbę o upoważnienie ranie 
do przesłanij. telegraficznie imieniem Sejmu 
najgorętszego współczucia namiestnikowi z p0_ 
wodu straty matki.

„Sądzę, że jeżeli W ysoka Izba taką uchwałę 
poweźmie, to w tej uchwale będzie z jednej 
strony akt najgłębszego hołdu dla pamięci Ada­
mowej Potockiej, z drngiej strony zarazem wy­
raz stosunku, jaki łączy namiestnika Potockie­
go ze Sejmem. Ponieważ w szyscy panowie 
z  nuejSC powstali, uważam przeto mój wniosek 
fca jednogłośnie p r z y j ę t y / .

Wnioski.
Z porządku dziennego odesłano do komisyi 

bankowej wniosek pos. S k a ł k o w s k i e g o  
w sprawie podwyższenia kapitału zakładowego 
Banku krajowego do wysoKości 15 milionów 
koron, po uzasadnieniu przez wnioskodawcę.

Na wniosek pos. R a j s k i e g o  uchwalono 
liczbę członków k o m i s y i  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j  pomnożyć o jednego.

Następnie przyjęto z uznaniem do wiadomo 
ści sprawozdanie o zamknięciu rachunków ga­
licyjskiego funduszu propinacjjnego za rok 
190C i preliminarzu tego lunduszu na rok 
1908.

Kieski elemcutai iie

W  załatwieniu wniosku pos. O l e ś n i c k i e -  
g o , pos. S ta p i ń s k i e g o , oraz szeregu in­
nych wniosków i petycyj, wnosi kon.Lya bud­
żetowa, aby Sejm przeznaczył z funduszu kra 
jowego sumę 50.000 koron na udzielenie porno 
cy ludności dotkniętej k l ę s k a m i  e l e m e n -  
t a r n e m i  w roku 1907, do dyspozycyi Wy­
działu krajowego. Dalej wnosi komisya, ahy 
8cjm wezwał urząd o uclzieleino ludności, do­
tkniętej klęskami eiementarncmi, wydatnej po­
mocy z f u n d u s z ó w  p a ń s t w o w y c h ,  oi az 
innych ułatwień.

Pos. M o g i ł  n i c  k i  wniósł podwyższenie su­
my na zapomogi z pół miliona na 2 miliony, 
jak to było we wniosku Stapińskiego, -

Pos. M o r u n o w i c z  postawił następujący 
wniosek: Sejm poleca W ydziałowi krajowemu, 
aby wziął pod rozwagę ujęcie pomocy kraju 
dla ludności, dotkniętej klęskami elemontarnemi,. 
w n  my stałego regulaminu, a to według na­
stępujących zasad: a) Pierwszeństwo mają mieć 
zapomogi i pożyczki z funduszu krajowego na 
roboty w okolicy dotkniętej jakąś kięską ele­
mentarną, z cechą trwałej użyteczności, b) Za­
siłki z funduszu krajowego mają pozostawać 
w pewnym umową oznaczonym stosunku do 
ulg i zapomóg ze skaibu państwowego, c) Do 
współudziału w akcyach pomocniczych mają 
być, o ile możności wciągane także czynniki 
miejscowe t. j. gminy i powiaty.

Pos. O l e ś n i c k i  krytykował sprawozdanie 
komisyi budżetowej, a na wypadek odrzucenia 
wniosku Mugilnickiego, wnosi o uchwalenie 1 
miliona na zapomogi.

Pos. S t ą p i ń s k i  skarżył cię na brak dosta­
tecznych dat co dc iczmiarów klęsk, gdyż daty, 
jakie posiadają władze, pochodzą z przed kilku 
miesięcy i rzeczywiste rozmiary klęsk można 
stwierdzić dopiero po żniwach. Mówca stawia  
wniosek dodatkowy, aby z rozdziału sumy za­
pomogowej W ydział krajowy zdał szczegółowe 
sprawozdanie na najbliższej sesyi sejmowej.

Zapisali się jeszcze do grosu: IIauczakowski, 
Kuryłowicz, Huryk, Baruch. Barabasz, Jaworski 
i Szmigielski.

Mow ca ^generalny przeciw ks. J a w o r s k i  
zarzucał niesprawiedliwy rozdział zapomóg, przy 
którem najbardziej potrzebujący nic uie otizy- 
nmją Dla kontroli rozdziału papomóg powinno 
się utworzyć bezstronny komitet.

Następnie przemawiał mówca generalny „za*  
pos. S z m i g i e l s k i  i sprawozdawca pos. S k a ł- 
k o w s k i ,  poczem w głosowaniu o d r z u c o n o  
wnioski pos. M o g i  1 n i c k i e g o  i pos. O l e ­
ś n i c k i e g o  o podwyższenie sumy zapomogo 
wej, a uchwalono wniosek komisyi i poprawkę 
pos. S t a p i ń s k i e g o  o zdanie sprawy z roz- 
dawnretwa na najbliższej sesyi. Uchwalono 
tez wniosek pos. M e r u n o w i o z ą .

Dalszy ciąg posiedzenia.

Dalej zajmowano się wnioskiem, dotyczącym  
pożyczki na budowę kolei lokalnej B o r k i  
W i e 1 k i e —G r z y n  a ł  ó w , poczem rozpoczęła 
się dalsza dyskusya n a d  u s t a w ’ ą ł o ­
w i e c k ą .

Pos. Bojko złożył mandat do komisyi reformy 
wyborczej.

Na tem posiedzenie odroczono do godziny 7 
wieczór.

Dalsze rokowania.
Lwów. W  sprawie reformy wyborczej otTby 

wają się w  dalszym ciągu pertraktacye w  klu­
bie lew icy i  w klubie konserwatywnym. Klnb 
lewicy uchwalił stanowczo sprzeciwić się temu. 
aby w n i o s e k  B o b r z y ń s k i e g o  wzięto za 
podstawę do obrad nad reformą wyborczą. —  
Dziś po południu odbędzie się jeszcze jedno po­
siedzenie, poczem rozpoczną się obrady w konii- 
s j i  sejmowej Przypuszczają też,  że dziś w ie­
czorem znanym już będzie los reformy wybor­
czej.

i mnun.
(Telegramy „N. Reformy" z 30 września.)

Prezydent Fallieres o Wyprawie 
i o Maroka.

Marmando Prezydent F a l  l i b r  e s ,  oraz mi­
nistrowie P  i c h o n, B e r t a n x i M s i - l u - L a -  
c r o i x  pizybyli tutaj wieczorem, powitani owa­
cyjnie przez luaność. Podczas bankietu wygło­
sił Falliferes mowTę, w której z uznaniem wspo­
mniał o francuskich żołnierzach, należących  
n i e  w c e l u  z a b o r c z y m ,  lecz aby uniemo­
żliwić wypadki, które mogły się zdarzać tylko 
w średnich wnękach.

Objawy pokojowe.
Paryż. „Echo de Paris* donosi z Tangeru, 

że reprezentanci szczepów naradzają się w miej­
scowości Cąsa Mediuna nad w a r u n k a m i  
p o k o j n .  Jak słychać, Kaid z Casa Medinna 
jest za p r z y j ę c i e m  w a r u n k ó w  f r a n c u ­
s k i c h .

TelMiczne i telegrafem
tiiakoititótf „ M  Ref oi my*

z dnia 30 września.

Szegedill. Odbyło się tu odsłonięcie pomnika 
cesarzowej Elżbiety w obecności areyksięcia 
;ozefa, jako zastępcy cesarza, dalej ministrów 

oraz członków obu Izb Rady. państwa.

Śitiieić posłów.
Lwow. Umarł tu Seweryn I l e n z e l ,  były 

długoletni poseł do parlamentu
L w ow . Zmarł tu dr Alojzy R y b i c k i ,  były 

poseł na Sejm, członek Kady nadzorczej, banku 
hipotecznego, ojciec dyrektora kolei państw. we 
Lwowie, przeżywszy lat 85; pogrzeb odbędzie 
się we środę popołudni U na dworzec kolejowy. 
W czwartek złożone będą zwłoki w Fłtorobro- 
wie w  grobowcu familijnym.

Nowe szkoły wojskowe.
Wiedeń. W  bieżącym roku rząd otworzyć za­

mierza 18 szkół oficerskich 'brygad kawaleryi 
między rnnemi w  Gałicyi- t\ T a r n o w i e ,  
R z e s z o w i e / Ż ó ł k w i ,  S t a n i s ł a w o w i e  i 

r u i  o w e  a c h .  —  Dalej otwarte zostaną 
szkoły dla jednorocznych ochotników artyleryi 
forteczimj w K  r a k o w i e. i P  r z e m y  ś 1 u.

Goście rosyjscy «: Wiedniu.
Wiedeń. W ielki książę Włodzimierz był wczo­

raj rano na nabożeństwie w cerkwi rosyjskiej, 
poczem w parku koło kościoła konferował z 
Izwolskim Po nabożeństwie odbyło się śniada­
nie, w Burgu, na którem oprócz cesarza i W iel­
kiego księcitf wziął także udział areyksiąże 
Fraciszek Salwator. Po śniadaniu wyjechał 
W ielki książę W łodzimieu w towarzystwie ar- 
cyksięcia F  r a c i s z, k a F  e r d y n a u ó a auto­
mobilem w kierunku Lóbau. Wieczorem był 
W ielki książę Włodzimierz na obiedzie, danym 
przez bar. Aerenthala w Schijnbrunie. W- sobotę 
po przedstawieniu w teatrze odbyło się przyję- 
cio u księcia Kinsky5ego, w którem wzięli udział 
W ielki książę Włodzimierz, ks. Connaught oraz 
wiele osobistości ze świata dyplomatycznego.

Wiedeń. Cesarz nadał rosyjskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych, l z w o l s k i e m u ,  w i e l ­
k i  k r z y ż  o r d e r u  ś w.  S z c z e p a n a .

Rozbiła ankieta.
Wiodeń. Dziś przed południem rozpoczęła się  

w gmaclin Sejmu dolnoaustryackiego, zwołana 
przez W ydział krajowy ankieta w sprawie za­
mierzonego p o d a t k u  o d  a u t o m o b i l ó w . —  
Przewodniczący prosił zebranych, aDy nie zaj­
mowali się kwestyą, czy wogóle ma być poda­
tek taki ustanowiony,- bo to rzecz rozstrzygnię­
ta, lecz tylko kwestya, jaką formę podatek ten 
ma otrzymać. Przewodniczący klubu automobi- 
listów oświadczył, że żadnej odpowiedzi uie da. 
gdyż stanowczo jest przeciwny podatkowi temu 
wogóle. Reprezentant władzy wojskowej i  w i­
ceprezes klubu major W olff nazwał zamierzony 
podatek n i e p a t r y o t y c z n y m  i uniemożli­
wiającym lozwój automobilizmu. Jeżeli mowa o 
podatku, to mógłby to być tylko podatek pań­
stwowy —  W  obecnej formie będzie on tylko 
k o n c e s y ą  n a  r z e c z  b e z k r y t y c z n e g o  
t ł u m u .  Słowa te wywoiały w ielkie oburzenie. 
Obecni posłowie zaprotestowali przeciwko temu 
wyrażeniu się majora W., poczem opuścili salę. 
Ponieważ to samo uczynili członkowie klubu 
automobiiisiów, ankieta została z e r w a n a .

Ui-egnlowauie pfac &a kolejach 
p r jw ainycłi,

Wiedeń. Komunikat towarzystwa kolei pań­
stwowej i  austryackiej kolei północno-zachod­
niej podaje do wiadomości, że walne zgromadze­
nie tych towarzystw, jakie sie :odbędą dnia 2 
względnie 3 października, zajmie się kwestyą  
n o w e g u  u r e g u l o w a n i a ,  p ł a c  p e r s o ­
n a !  u.

G s pa w Wiedniu.
Wiedeń. W ciągu dnia wczorajszego zgłoszo­

no na fizykacie miejskim ś w i e ż y  w y p a d e k  
o s p y .  *

Sprawą językowa w Dalmaryl.
Ladar. Sejm przyjął po kilkudniowej dyskit- 

syi nowy wniosek p. Milica, w sprawie kwestyi 
językowej przeciw głosom Włochów.

Rokowania ugodowe.
Wieoen. Anstryacc.y ministrowie wyjeżdżają 

jutro przed południom do Budapesztu, gdzie 
po południu rozpoczną się na nowo r o k o w a ­
n i a  u g o d o w e .  Dnia 2-go października uda 
się- do Budapesztu także minister spraw zagra­
nicznych baron A e li r e n t li a lę aby wziąć 
udział w układach dotyczących kwestyi prawno- 
państwowych.

Wiedeń. Wielki książę Włodzimierz odbył 
dziś całogodzinną konfercncyę z baronem Aehrcn- 
thalom.

Nowa zbrodnia splsuowcow 
serbgkicb.

Beigrad. Z serbskiego urzędowego źródła do 
noszą: Znajdujący się w areszcie śledczym na 
tutejszej prefekturze pod zarzutem popełnienia 
zwykłych zbrodni, redaktor dziennika „Za 
Otaczb<'ua“ Milan Nowakovicz i niejaki Ma­
ksym Nowakormz, pensyonowany porucznik żan- 
dermeryi, podczas wczorajszej przedpołudniowej 
p rzechadzk i w ięźn ió w  zakradli się niespostrzeże- 
nie do pokoju straży . zabrali stamtąd dwa ka­
rabiny szybkostrzelne z 98 nabojami,' oraz dwa 
rewolwery z 30 nabojami. Następnie zabaryka­
dowali się w pokoju, mającym widoki na ulicę, 
i zaczęli strzelać Przechodzący u lk ą  znajdowali 
się w wielkim niebezpieczeństwie. Strzelali oni 
tak długo, dopóki starczyło im amunicyi, po­
czem ostatniemi nabojami rewolwerowenu o d e ­
b r a l i  s o b i e  ż y c i e .  —  Lekarz więzienny 
stwierdzili śmierć obu. Minister spraw wewnę­
trznych dowiedziawszy się o tem zajściu, przy­
był natychmiast na miejsce i zarządził, aby ko­
misya z pięciu lekarzy jeszcze raz stwierdziła 
powód śmierci więźniów. Wielki tłum ludu ze­
brał się przed budynkiem prefektury, lecz za 
chowywał się spokojnie i obojętnie. Podczas 
zajścia dwaj żandarmi odnieśli rany. Zaznaczyć 
wypada, że Milan Nowakovicz znajdował się 
w stanie bardzo rozdrażnionym i  zdradzał wiel­
ką egzaltacyę. Maksim Nowakoviez, który u- 
więziony został z powodu zamachu morderczego 
na własną żonę już kilka razy był w domu 
o b ł ą k a n y c h .  Skutkiem zajścia wdrożono su­
rowe śledztwo. W  mieście panuje zupełny spo­
kój.

Belgrad. (Dup. urzędowa). Kilku przyjaciół 
obu Nowaktowiczów, którzy, jak wiadomo, skoń­
czyli samobójstwem, próbowało urządzić, z tej 
okazy i d e m o n ą t r a e y  ę. Udało im się przy 
pomocy pieniędzy zebrać tłum około lOu mło­
dzieńców i podejrzanych niedorostków. Do de- 
monstracyi nie przyłap żyli się jednakże ani io  
botniey, ani opozycyjni posłowie. Nie przyszło 
do żadnych zajść.

Belgrad. (Tei. pry w )  Kniien. obu N o w a k o ­
w i  c z ó w wywarła tu wielkie w r a ż e n i e  1 m- 
dność ogromnie w z b u r z o n a ,  władze oba­
wiają się rozruchów p r z e c i w k o b y ł y  m 
s p i s k o w c o m  i m o r d e r c o m  k r ó l a  A l e ­
k s a n d r a .  Ogólne pan uje przekonanie, żo obaj 
Nowakowiezowie z a m o r d o w a n i  z o s t a l i  
p r z e z  s p i s k o w c ó w ,  ponieważ należeli do 
nieprzejednanych ich przeciwników. W edług  
innej w ersji cale to 2ajście miało być aranżo 
wane p r z e z  j i o l i c y ę ,  która podobno już 
przedtem szukała ludzi, którzyby podjęli sie

z a m o i' d o w a n i a M i 1 a n a N  o w a k o w i c z a 
B ył on dawniej oficerem, lecz za udział w n i­
ebu jirzeciwko spiskowcom został wydalony 
z armii. W ydawany przez niego dziennik po­
lic ja  z a w i e s i ł a ,  a drukarnię zamknęła.

Belgrad. O wczorajszych demonstracjach do 
noszą, że manifestanci wołali: „ P r e c z  z r z ą ­
d e m  f  p r e c z  z e  s p i s k o w c a m i * . Demon 
strowano przed mieszkaniom prezydenta ministr. 
P a  s i c z  a. (łiciano też przerwać kordon żau- 
darmeryi p r z e  d p a ł a c e  m k r ó l e w s k i m .  
M aiinestantów rozprószono. G a r n i z o n c a i ą 
n o c  b y ł  s k o n s y  g n o w a n y.

Walka 7 woishient.
Sebustopoi. (Pet. Ag. tel.) Wczoraj rano nie­

znani ludzie, przebr rai za oficerów’, wtargnęli 
do koszar pułku brzeskiego i spoikawszy kom­
panię, pełniącą służbę, oświadczyli, że komen­
danta pułku z a b i t o ,  a wielu oficerów pojma­
no W ezwali oni zatem straż, aby natychmiast 
udała sie za nimi, celem uwolnienia oficerów. 
Sierżant złożył o tem raport przełożonym.

Rzekomi oficerowie udali się na podwórze 
koszar. Dowódca kompanii zawołał wówczas do 
żołnierzy:

—  N i e  w i e r z c i e  i m ,  t o  s ą  o s z u s c i !  
Przybysze d a l i  k l i k a  s t r z a ł ó w  i ramii 

dowódcę batalionu i oficera dowodzącego kom­
panią T e n  u d e r z y ł  n a  a l a r m .  Pnłk sta­
nął wkrótce w  szyku bojowym i nadbiegli inni 
oficerowie. Przybysze r z u c i l i  s i ę  do  u c i e ­
c z k i ,  a straż przepuściła ich, ponieważ o- 
świadczyli, że gonią tych, którzy dali strzały. 
Pościg został bez rezultatu. Stan oficera kom­
panii jest beznadziejny.

P&u&two foseik.
Berlin. „Magdeb. Zeit* donosi. Na zapylanie, 

wystosowane ho rządu wdoskiego przez rząd 
niemiecki co do ewentualnego wydania córki 
pani Toselli, księżniczki P ii Moniki, otrzymano 
odpowiedź, że mogioby to nastąpić j e d y n i e  
n a  m o c y  o r z e c z e n i a  k o m p e t e n t n e g o  
w t a k i c h  s p r a w a c h  r z ą d u  w ł o s k i e g o ,  
Dalej oświadczono, że na samowolne postępo­
wanie w tej sprawie władz pruskich, względnie 
na śledzenie p. Toselli za pomocą agentów  
r z ą d  w ł o s k i  z e z w o l i ć  n ie, m o ż e .

florenoya. Kilku impresiuyów amerykańskich 
ofiarowało p. Toseliemu wielkie sumy za ewen­
tualne . występy artystyczne w Ameryce, atoli 
pod warunkiem, 'że pani Toselli będzie obecna 
podczas tych występów, względnie czynny w  
nich weźmie udział 

Berlin. Z F lorencji telegrafują do „Local- 
anzeigera*: Pani Toselli obawiając sie, porwa­
nia córki. ks:ężmczki P ii Moniki przez śledzą­
cych ją tajnych agentów niemieckich, zwróciła 
się tu do komendanta żandarnmryi z prośbą o 
opiekę. Komendant wyznaczył żandarma, który 
ma strzedz księżniczki i słuchać zleceń pani 
Toselli.

Florencya. Mąż byłej hrabiny Montignoso o- 
świadczył pewnemu dziennikarzowi, że jego mał­
żonka nie wyda małej P ii Moniki. Ewentualno 
próby porw ana jej odparte zostaną siłą. Jego 
żona jest bardzo rozżalona na dw ór saski, zwła­
szcza z. tego powodu, że z kół dworskich roz­
puszczono pogłoskę, jakoby była w odmiennym 
stanie —  co jest bezpodstawną kalumnią.

Drezno. Jak słychać, zastępca prawny pwfl 
Toselli otrzymał od niej u p ow ażn ien ie  do w y­
toczenia procesu królowi saskiemu, o w y d a n i e  
j e j  p o s a g u .

Reforma wyborcza do Sejmu pruskiego.
Drezno. rA Berlina donoszą, żc zamierzona 

przez rząd pruski sejmowa reforma wyboreza 
opierać się będzie na zasadzie b e z p o ś r e d n i e ­
g o  p o w  s z e c li n c g o 1 o c z j a w n eg o p r a- 
w a g ł o s o w a n i a .

Sprawa Wolfliisga.
Wiedeń. Pierwsza żona W otólnga oskarża go 

w gazetach, źo nic jej nie płaci na utrzymanie, 
a nadto w’strzymał wydanie należącego jej się 
depozytu w sumie 50.000 guldenów.

Kongres dla bygieay.
Berlin. Międzynarodowy kongres dla hygieny 

i demografii został zamknięty. Następny kongres 
odbędzie się w W  a s z y  n g t o n i p

Nowy książę badensuL.
Karlsruhe. „Karlsruher Zeitung* ogłasza w 

nadzwyczaj nem wydaniu proklamację nowego 
wielkiego księcia badeńskiego Fryderyka II, 
w której zawiadamia on o objęciu rządów i o- 
swiadcza, że idąc za przykładem swego ojca, 
chce sprawować rządy w niezłomnej wierności 
dla cesarza i państwa, około odrodzenia którego 
zmarły położył niezapomniane zasługi.

Mowa Brlanda.
Baint Chaifiond. Minister robót B r i a n d  w y­

głosił tn inowę na zgromadzeniu stowarzyszenia 
socjalistycznego, w której między inucmi po- 
wiedz.ał, że dzisiaj ł ak jak przedtem jest prze­
konania, ze wspólna praca partyi socyalisty- 
cznej z innt-mi partyami Jewicy jest nieodzow­
nym warunkiem dla postępu politycznego, go 
spodarczego i społecznego N i e  n a l e ż y  n a  
r ó w n i  s t a w i a ć  s o c y a 1 i z m n z r e w o 1 u- 
c y o n i z m e n i  Jego (Brianda) odpowiedzią wo­
bec reakeyonistów jest, że socyaliści zawsze są 
gotowi bronić F rancji i że byłoby zbrodnią o- 
puścić Francyę w  chwili niebezpieczeństwa, 
łlerweizm  nie jest socjalistyczna, lecz anarchi­
styczną doktryną, zwalczana przez wiernych za­
sadom socyalistów. Zgromadzenie przyjęło po­
rządek dzienny, p o c h w a 1 a j ą c y  wywody mi­
nistra, a potępiający ruch antimintarny.

Fowcdidfc we Francy!.
Paryż. W  południowych dejiartamentach 

d e s z e ?  p a d a  c i ą g l e .  K ilka rzek wystąpiło 
% brzegów.

Riąd włcsKi a Watykan.
Rzym. W  roninowie z zastępcą dziennika „Tri- 

buna*. oświadczył minister sjuaw zagranicznych 
Tittoni, w kategoryczny s|iosób. że nigdy uie 
wchodziła w  rachubę sprawa iuterwenoyi W a­
tykanu na konferencji w lladze. Sprawy tej 
nigdy rządów, niki  nic przedkładał.

Żądają abdykacyl szauha.
Berlin. Do „Beri. Tagebl.* donoszą z T e li e- 

r i i nn:  Gdbyło się przy licznym udziale zgro­
madzenie członków jrarlamonfu jiershiogo, na 
którem uchwalono zażądać od szacha, ażeby ze

względu na swoją nieudolność do sprawowania 
rządów, zrzekł się tronu. —  W ysiana jwzez to 
zgiomadzenie depuiucya przedłożyła szachowi 
rzeczywiście podanie tej treści, ażeby ilbo li­
znął nowy stan rzeczy w 1'ersyi i do niego się 
zastosował, albo też ustąpił. Ńzacb odbył na­
stępnie dłuższą naradę z posłem angielskim. 
Sytuacja jest taka ż e . gdyby parlament nie 
obawiał się międzynarodowych zawikłań z po­
wodu takiego kroku, samby każdej chwili obe­
cnego szacha zmusił do abdykacyi.

. » Dźnmz w Algierze.
Paryż. Nuta agencji lu n a sa  donosi, że wia­

domości nadeszło wczoraj do ministerstwa spraw 
wewnętrznych w sprawie d ż u m y  w Oranie 
brzmią bardziej uspokajająco. Dotychczas, jak 
już doniesiouo, umarły 2 osoby na dżumę, zaś 
6 zachorowało wśród objawów dżumy i znaj­
duje się w leczeniu. W dwóch wypadkach nie 
zdołano na pewno stwierdzić dżumy. Władze 
zarządziły daleko idące środki osirożności, aże- 
iy  przeszkodzić rozszerzaniu się zarazy.

Taft w Tokio.
Tokio. Amerykański sekretarz wojenny Taić 

przyjął tu wielu wysokich japońskich urzędn 
ców i odbył dłuższą naradę z japońskim mini­
strem wojny. ł

Boimoby w Chiracu.
Szanghaj. Skutkiem poważnych zaburzeń w  

K iangsi okazała się potrzeba wysłania tamże 
w o j s k a .  W ładze zapewniają, jfo  nie należy 
się obawiać dalszych w ykroczeń /

-Katastroły kolejowe.
Kai uik Wczoraj wieczorem w pobliżu New  

Port zderzył się pociąg osobowy z pociągiem  
towarowym. Prowadzący pociąg towarowy z g i ­
n ą ł ,  w i e l u  j) o d r ó ż n y  c li o d n i o s ł y  r a-
a y -

Vecmng. Wczoraj w pobliżu Bal lustr, zderzył 
się pociąg pospieszny, jadący z Phicago do Bal­
timore z pociągiem towarowym Baltimore and 
Ohio. 15 osón zginęło, w i o l e  i n n y c h  o d ­
n i o s ł o  c i ę ż s z e  l u b  l ż e j s z e  r a n y .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M ichał K o n o p iń sk i.

N A D E S O R i E .
(Artykuły w tjm  dziale nie pochodzą od 

redakcyi).

P M O m  SZKOiO faitcou)
11 WitM&y i

Rynek giówny, 1. 24, „Pakac SpUkł“>
Zgłoszenia przyjmuje każdego czasu.

Najlepszą ochroną dzieci przeciw chorobom jest, 
prócz starannej czystości i  hartowania, proste i je ­
dnakowej jakości pożyw ienie. Rozsądna matka w y­
bierze najchętniej taki pokarm, którego chemiczne 
części składowe nie podlegają zmianom Żaden inny 
środek odżywczy nie odpowiada lepiej tym wym a­
ganiom, jak N estló’go mączka dla dzieci, składająca  
h.ę z  ozystego alpejskiego mleka, miałko utartego 
pszennego Sjtofłaafca i cukru- chroni ona też przed
k a i a i c u i  ż o ł ą d k a  i     - 3 3  j j

l i  M y  zakład S t o  
Atttcniego ftybankiegG u jnile.

Do dzisiejszego numeru dołączony jest dla 
czę»ci P. T. Prenumeratorów miejscowych, cyr- 
kularz Magazynu Zygmunta Slimakowskiego 
w Krakowie.

Kursa teiepraficzne*
Wiedeń, 30 września. (Giełda południowa.)'
Majki .17-L.’. Kenta majowa 90-50. Hen i koronowa 

węgierska.-93-15. A kcje aostr. zak». kr<>d. lilTóO. A kcje  
weg. zakł. kred. 75-LOO. Akcye Anglobi...K>i 299-uu. Akcye 
Unionbanku 337’0O. A kcyeliu -krcreinn 58-1’— . A k cje  «o- 
uerbankn 42H-50. Akcye kolei państwowych oCL— . Lom­
b a rd y  l&lrtK). AKSJe Kolei ElbethaJ — 'DO Akcye fabryki 
broni 475’—. Akcye tytoniowe —•—. ' Ipiny 61d'50.
Rima-Muranvi o4C-t><>. Akcyo praskiego T o *  i-elaznego 
2678 '—. Los;, tureckio 18(1'50. Ruble 2ó3-75.

Usposobienie: epokojne.
Berlin, 30 września. (Gieldu poranna.’)
Akcye kredytowe -JOź'50. Tow dyskontowe 17ó-2o.
Usposobienie: słabszo

owies Da październik 7't!8 do 7 89; u\vies na kwiecień  
8 -2:1 do H 33; kukurydza na wrzesień O'— do O-— ; ku­
kurydza na maj 6‘72 do 0‘7G.

Oferty mierno, cbęó kopna słaba, usposobienie siabe; 
pogoda} piękna.

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie,

z  30  w rześn if tgodz. 1 w  połodnie.)
I. Waluty. płaca żądają

"Kuble papierow e...............................................253 — 2o-4 —
Marki n iem ieck ie ....................................   • • - 11■'
Franki panierowe  ..............................*0 ^
Dwudzieatofrankówki w  ................. r J"

II. Listy zastawne.
6 V, zastawne prera. Bank a bipot 110 — 111 —
4'/ o/. Listy zastawne Banku hipot. . . 90 — lOu —
4' i „ „ „ • • 93 —• 95 —
4'/i*/a Listy zastawne Bankn krajowego 99 "5 100 7r>

L isi\  zasi sral.Tow. kred. ziem. nieok. 97 — 98 —
40> „ „ 27 -  98 -

95 — 9i> —

4"/, „ „ „ „ 51-lctn. 94 50 95 50

III. Oblipacye t pożyczki.
40/0 Galicyjskie obligaeye propinacyjne . 97 25 98 25
40/. 1’oźyozka kraiov. a z r. 1793 . . , 91 75 95 75
40/, „ m iasta Lwowa . . • . ■ 93 30 94 .50
4 <' o/, O bligacje komunalne Banku krij. 99 50 l t  O oO 
4/  , i. m-jywe  .......................... 93 50 94 50

IV. L o s y.
LcFy m iasta K r a k o w a ................................... 90 — 94 —

V A k c y e .
Akcye Banku hipotecznego we Lwowie . 56B — 572 -

„ kolei I.wnw-Czerniowce-Jassy . . 553 — 582 -
VI. Publiczne zapisy dlngu.

4‘ wspólna reiUa p a p iero w a .......................9G 50 07 —
” biebrua  ....................... 98 50 97

4’7, renta kor -nowa anstrraeku . . . .  98 50 97 —
ąT/- „ « igiersf ft . . . .  93 50 94 —

n I  Itr, 50 118 -
110 70 111 20

4'7,  .  austryacka w złocie
4% n węgierska „
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P raw nik
poszutnje biurowego zajęcia w Krakowie lub 
lia prowincji. 1 %. post- rest. Kraków. 4315 4 5

Poszukuję panny
do haftu maszynowego. J ó z e f  iw a m -  
C U l J iWOHr llo te l Żorża. 4309 3 3

Liuro teclmiczne w Krakowie poszu 
kuje zdolnego m i i i
biegłego w języku polskim i niemieckim 
do samodzielnej pracy.

Zgłoszenia: „aOO—2 5 0 ,ł poste re­
stante K r a k ó w . 4302 2 3

Lokal na sklep
oraz mieszkanie w Zakliczynie (nad Dunajcem), 
ó milo od Tarnowa. Stacja koi. Gromnik, pod 
korzystnemi warunkami od 1 stycznia 1908 r. 
dc wynajęcia. W miasteczku tom jest jeden 
tylko sklep chrześcijański, dlatego mieszkań­
com daje się bardzo odczuwać brak sklepu 
w dziale »orzcnno-mibozanym W  lokalu tym 
znajduje się sklep du 31 gm dnia b. r. Sąd 
powiatuwy, noczta i telegraf w miejscu.

Wiadomości udzieli K. Mikulski w Krakowie, 
ul. św . Krzyża 23, lub tamże na miejscu.

4303 2 2

m  s .  z e i t
przeniósł swą jiancclaryę adwokacką 
z Tarnowa do Ż abna. -  4289 3 3

ftajpraktycuniefsze

(Beetiicuen-Sium)
do nabycia w  sk ładzie forte­

pianów 3949 20 25

(s). Barabasz
Eh . Rynek, I 39, I p. Linia A-B

wspólnika
do budowy fabryki dachówek i cegieł, 
Inb przyjmę posadę jako kierownik i 
maszynista. —  M . J u r a s z e k  w  DlJ-

D i c y .  4334 3 4

Zaiząd Dobr Zoyszyce, stacya kolet 
Nowy Sącz, poszukuje zdolnego

W n i k a
do aparatu ciągłego. Posada do objęcia 
zaraz. 4328 -3 3

f f P P  i'rt / I  MieiAttbRZ€JSZULT2
i  1 L I M l l  r l l i  >  f U l  KraKto. M s łó w .1 .32.

(Zwracam  irwage na now y a d res).
Poleca: Przybory do szycia i lialtu w więlkisa wyborze i doborowych

  gatunkach. —  Tasiemki i plecionki wszelkiego rodzaju, weł-
 - niane. bawełniane, niciane, jedwabne, białe, czarne i koloiowe.

——  Igły wszelkiego rodzaju, agrafki, szpilki podwójne i pojedyń-
=3-:— =  cze stalowe. —  Jedwabie, bawełny, włóczki, wełny do robót 
: drutowych i szydełkowych. —  Jako specyalność firmy, mono-
—  — gramy haftowane gotowe, białe i kolorowe, jakotez wzory do
rT~~ tychże, do haftu i krzyżykowej roboty : : : " : : : : :
W mecńeLe i śf̂ î ia lamuuiąte. 3906 3« Zamówienia odwrotnie

Wszystkie m y m '
i materyaly do haftu i ręcznych i obót jak 
płutna białe i kolorowe, Kanwy we w szy st- 
klch szerokościach i grubościach, Con- 
gresy, Filce w 50-cłu koioiach Siatki, 
Tiule, Plusze, Włóczki najrozmaitsze do 
wyszywania i robót drutowych Jedwabie 
fiiozela , I- ileflos, Cordonett i sztuczny 
jedwab w  nieaoscign.onym wyborze 

kolorów.
Przędze, Bawełny D  M. C. Paciorki, 
szychy, tasiemki do Point Lace robót. 
Książki z wzorkami poleca najtaniej

Handel
tO\J’QfÓU/ u r u n iu z g o iM  i błau/OtllyCtl
LuMo Krblikbuiskiess

w Żymtu. „58 8 u

P o k ó J- ■ ze wspólnym wchodem Drzy bez­
dzietnej rodzinie z całem utrzyma­

niem lrb  bez dc wynajęcia od 1 października. 
Adres: K a m y k , u li^ a  P o w iś .e  1. 2 , 1 p.

oficyny. - 4291 4 6

K U K S A

RySUftKU, HAURSTUr ł RZE1B9
dla kobiet, pod kie-unkiem art. rzeźbiarza

Antonleyo Szczygielskiego
Akt. Portret, kom pozycja dekorac ■ ina. 

W pisy od 2 —4 w pracowni ul. Niecała I, 14, 
11 piętro. 3919 10 10

Trzymaj się
WiCy te OĄWpiłJ hufiCwłC

Wyroby krajowe w tkalni

M i e c z y s ł a w a  G o n e t a
w  K orczyn ie , p. kocu,

Firma odznaczona medalami zasługi, poleca:
Piótna tylko w najlepszych gatunkach, rozmaitej grubości i ceny, płócienka kolorowe, oksfordy, 
drelichy, szyrtyngi, bieliznę stołową białą i kolorową, ręczniki, dymy, zapały, chustki do 
nosa, icierki, ręcznik, kosmate, barchan}7, szewioty na ubrania wełniane i bawełniane i t. p.

W szystkie towary w wielkim wyborze. —  Za dobroć ręczę.

W szelkie zamówienia Uskutecznia się szybko i dokładnie, kompletne wyprawy jak najsoli­
dniej. udzielając rabatu. 3844 5 10

Cenniki i próbki wysyła się  opfatme, Filii nie utrzymuję zaanej.

M i ó d  p a t o k a
kuracyjny i deserowy, z własnej pasieki w 5 kg. 
paczkach po 6 K w ysyła op.atnic k? W ł. M i- 
k itk u , pi jo, w  H u p o iy ó c a c b , p . D e n ,s ó w ,,

3343 23 0 .

Magazyn rękawiczniczy f i  F, Lubawski w Krakowie
Rynek, uom WP. RajaPa,

wejście od ulicy św. Anny 1. 2,

poleca: Rękawiczki i wyroby rękawi- 
cznicze, kufry i torby podróżne od 3 złr., 
parasole po złr. L‘50, laski, krawatki 
0(1 2 0  ct., to r e b k i i  paski damskie, pu­
gilaresy, szelki, kalosze, skarpetki od 
10 ct., bandaże rupturowe, opaski dla 
niewiast i t. d., i t. 3093 6 3

Nauczycielka
prvwa*na, prow adząca naukę systeineni szkol 

nym poszukuje lekcyi.
Wiadomość w cukierni p. Siermontowskiego, 

Bracka 5. 4306 3 3

1 .  r .  pisząca hiegle na maszynach,
■* •R M M M A d  z ątaższą pi_ktyką biurową, 
szuka posady —  „ J k i c n t k '  poste resiante 
t f r a K Ó w . -  4292 4 4

Znana, firma krajowa
*

Kaim dla ?f. jfltdyHów
Obiady pod gwarancyą na swieżem ma­
śle w  abonamencie 1 K Kopernika 20, 
II piętro, stróż wskaże, ( 4372 2 3

1SL T R A U M A  s y n
otwiera w październiku w Krakowie

przy irL Ifferta 46
s p e c ja ln y  sk ła d

u.ariiraknych,
zaopatrzony w świeże wody, wszelkie 
sole ao kąpieli i ługi, sprawauzone bepoz 
Ś r e d n io  od  z a r z a d ó w  źródeł 4284 6 10

fhirhnra FiJ j:i r- p̂ zukuje i®.
O il - W ii f U  U l*  kcyi, może przygoto­
wać do egz. dojrz. W. Z ,  słuch f il, 
Uniwersytet, Krak')w. 4373 2 6

Pokój kawalerski
umeblowany, z osubnem wejściem, z o&tem t- 
trzymaniem poszukiwany ud 15 października 
lub 1 listopada. Zgłoszenia 1 podaniem ceny  
pod adresem Wojciech Oeaarat, Zw.erzyniec.

4226 2 9

R f  '  I  I t A t Ó  pod Ilrakowei składająca 
• P  '» ™ ika«łflia# się z domu m ieszkalnego, 
dwóch ogrodćw i kawałka roli jest do sprze-
daaua ( lM 6 □  sąż.)

Wiadomość u l ic a  S ła w k o w s k a  l  9, 
I. p .ą tr o ,  d n w l  U 3970 3 3

Najstaranniejsze
przepisywanie na maszynie, pot/iolanie
D łu g a  3 9 , I I I  p. “ 3201 21 0

A g o n t G r B
za prowizyę poszukuje Kasa posagowa 

nA u r o r a ' \  L w o w r f  o r w a le  7 .
4337 3 6

Egzaminowana położna
przyjechała z W arssawy i rozpoczęła prakiytę  
L aków, Rynek Ł. 44 IS p. U nia  A-k.

Poleca się jako dobra i praktyczna aku­
szerka 4352 2 3

Nadeszły

u lic a  swl Anny I. 5,
Szafy7, Łóżka, Toaleta (manon. antyk.), 
Lustra w ielkie z try mo złocone. Biurka 
duże dębowe 1 orzechowe, stół czarny 
duży, okrągły, biurka czarne z bronzami. 
Sekretarki mahoń, z bronzami, Porcela­
na stara 1 różne inne rzeczy. 3135 10 o

trenów, cem entu, wapna ltp . proje­
ktuje.

Analizy surowca i  b ad a n ie  
terenów przeprowadza, B iuro tech- 
liczno-budow lane dla przem ysłu  ce­

ram icznego ’illŻ . 3883 41 o

ROMANA Z. CIESIELSKIEGO
w Podgórzu, Floryana 5.

Adminfstr acy o 
WnpiennlRGw 1 Kamieniołomom 

Miejskich
pod k i e r o w n i  c t  w e m  M a g i s t r a t u  
U P o d g ó r z u  —  sprzedaje po cenach 

przystępnych

Wonno skaliste
odznaczone 'istem uznania na W ystawie 
budowlanej we Lwowie 1892 r., oraz 
wielkim medalem złotym na W ystawie 
przyrodniczo - lekarskiej w Krakov le 
1900 1 Wapno gaszone i Wapno do upra­
wy roli. Również poleca ze swych skał, 
zwanych „Krzemionkami" i „Skałą Twar­
dowskiego* Kamień budowlany, brukowy 
i szuter. Zamówienia przyjmuje: Kasa 
miejska w Podgórzu, telefon NT 161 
i  Zarząd wapienników w  Podgórzu, te­

lefon Nr. 162. 1049 16 o

Pension to e l le
w Krakowie, Zacisze 5, II piętro, schody na prawo,

poleca pokoje umeblowane na doby 
i miesiące, z utrzymaniem Jub bez, po 
cenach przystępnych. 4336 2 10

Ludd M M  M n  H k a M i n ń

fronciszka Malyszkieulczo
w Oświęcimie,

przyjmie zaraz zamiejscowego p r a ­
k ty k a n ta  z dobrej i uczciwej ro­

dziny. 4343 2 3

Dzierżawy
lub zarządu apteki poszukuje T. Maza- 
raki w Wadowicach 4359 2 3

Fabryka w yrobów  m asarskich
Józefa Bialika, Kraków, Floryańska 5i

poszukuje

uzdolnionych panien
do ekspedycyi skiepow ej- 4080 8 0

2 46 O

Poszukuję Francuza
lub Francuzki. z wyższom w ykształceniem , [ 
w młodym lub średnim wieku, do wspólnego 
czytania i  konwersacji. Dwie godziny dziennie 
dw it korony.

Zgłoszenia z podaniem kw alifikacji A b c la r d  
poste restante K ca k ó w . 4348 2 2

Młoda inteligentna Niecika
ndziela konwersacji młodszym panienkom. — 
Zgłoszenia pod A . T. OCO post. rest. K r a n ó w ,  
za okazaniem kw itu inser. 4285 5 6

Bardzo u .clka ilość
j ło i  polepszyła ncoje zdrotne  

f tahnzi utrzym uje przez u iytcam e .

jPKSUlEK PRZtSZISZCZ/UiCrCH
D -  f ó L U W A

g cu d ek  p o p u larn y  o d  d łu ższeg o  cza su , ekono- 
m czn y  «it d o u Ł y c ia . C z y s z c z ą  k rew  daje  s ię  

[ z a stu so w a ć  p ra w ie  w e  w szy stk ich  ę n o r o b a c h  ch rc  
-licznych  a k o w  lisza je  reu m a ty zm y  przestarzałe  
ta ta ry  d reszcze, za tk am a, zanik  p o k arm u  u  K obiet, 

\  g ru czo ły  m labien ie n e r w ó w , brak  ap ety tu , w  
‘ w sze lk ich  /.ap aien iach  m d ło śc ia c h , a i.3 ir.ii, z łem  

L traw ien iu  p o w o ln em  fu n k ey o n o w a n iu  żo ią d h a .,

P I G U Ł K I  C  A U  V I K  tą  do nabycia we 
wszystkich icijkszycti r.ptekack świata, 

w P A R Y Ż U  
Faubourg Saint-D enis, 147

M6TDDA BERLITZA
udzielają lekcyj osobnych i  zbiorowych po cenach b. przystępnych

Fraiacaz z wyższ. wykształć. 

A n g l ik  z wyższ. wyko/tałc.

Z e m l e ć  z  w y ż s z .  w y k s z t a łć .

(  ' ^  6 paźdz. ul. Starowisiiia 6 parter na pwawo.
od 6 paźdz. ul. Florya .oka 2b, I  piętro.

Dwie p a rcele
pod budowę w Łobzowie zaraz do sprze­
dania. Wiadomości udzieli przez grze­
czność p. .Tan Pietrucha, Stolarska 13.

Po przyłączenin do Krakowa wartość 
wzrośnie. Cena jednej parceli 5 złr. za 
sążeń, drugiej 4 złr. za sążeń. 4370

E a w & iS i*
urzędnik państwowy XI rangi, la t  33 , 
ula braku znajomości pragnąłby na tej 
drodze poznać w celu meirymonialnym 
pannę inteligentną W wieku do lat 26, 
łagodnego usposobienia. Posag wyma­
gany. Rzecz traktuje seryo, anonimy 
idą do kosza, -za dyskrecyę ręczy ho­
norem, fotografia pożądana. „Nadzieja 2“ 
poste restante Rzeszów. 4340 2 3

S Ł A B O Ś Ć  M Ę S K Ą
skutki szczegółu, tajnych grzechów mło­
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je  usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 

rozpowszechniona książka ilnst-r.

DRA riETkb'*

OCHRONA WŁASNA
C e n a  w y d a n i a  p o ls k ie g o  l kor.

Tysiące znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracji 
w tej książce zaleconej, odzyskało zu­
pełną swą siłę męską. Ża nadesłaniem  
należytości, otrzyma się książkę w ko­
percie fr a n c o  przez V e r la tjs -M a g a z in  
Ś .  r .  B ie r e y  w  L ip sk u , Nenmarkt 21 

(Niemcy). 640 24 36

C. k . austr. k o i? je  pań stw ow e.
W y o r ą g  z  p o  z k ł a d u  j a z d y

w a l n e g o  o d  1  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 7  r .  (czas środk. eu rop .).
Odchodzh % dr iowa:

12.10 w nory (OBob.) do 1’odwołoczysk
3.03 w nocy (nosp.) do Lwowa.
4.30 rano (osob.) do Oświęcima.
6.43 r. (posp.) do Lwowa i Podwoloczysk (połą­

czenie do Stróż. Jasła, Chyrowa, Stryja,
S ta n is ła w o w a , Unsiatyna, Sokala, Kopy- 
c z y n ie c  i C ze rn io w je c ) .

g .00 r (osob.) do Lwowa i Podwoi iczysk (po­
łączenie do Stanisławowa, Stryja, Nnd- 
brzezia, Rawy ruskiej).

8.30 r. (miesz.) do W ieliczki.
6.40 r. (osob.) do Kocmyrzowa i do Mogiły.
9.02 1 (osob ) do Suchy, Wadowic, Zwardonia,

Żywca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza,
Lwowa i Husiatyna.

11 00 r. (osob.) do Lwowa, Stanisławów , Jasta,
, Stróż, Sokala, S try  j, Kopyczyniec, urzy- 

małowa.
1.15 r. (osob.) do Gświęcima.
1.30 pop. (micsz.) do Yieliczki.
1.15 pop. (osob.) do Mogiłj i Kocmyrzowa. |
2.49 pop. (błyskawiczny) do Lwowo z P0,,'v 

czenian 1 do wszystkich odnóg).
3.0C pop (osob.) do Słotwiny.
6.10 wiecz. (osob.) do Tarnowa, Stróż, Nowego 

Sącza.
7.40 wiecz. (miesz.) do Wieliczki.
7.50 wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa.
8.00 wiecz. (osob.) do Sochy, Zwardonia, ż y ­

wca, zakopanego, Gorlic, Zagórza, i "rzp' 
mj śla.

8.38 wiecz. (express) do Lwowa, lckan, Bu­
karesztu. Konstancji i Konstantyn'!10 j •

9.00 wiecz. (osob.) do Lwowa i podwołoczysk.
10.30 wiecz (osob.) do Lwowa, Podwoloczysk,

Nadbrzezia, Sokola, Stanisław iwa, Bro­
dów, Nowego Sącza W ieliczki. _

11.52 w nocy (osob.) do Suchy, Zakopanego 
i  Nowego Sącza

H e r a a ta  i  b r o a ó w i  «  “ O d  d a i l e o  d ł n a a  z  s w e j  dobroo! i z a p a c h u  z n a n a  p r a w d z i w y

B e ro s tę  r o s y js k ą
3 zbiorą majowego, poleca h a n u e l  <6 10C

w . A D A M  O W I C Z A
’ i i  b r o o a c b  na pograniczu rosyjskiem  

1 funt „Familijnej*1 bardzo dobrej . . .  złr. P40
1 funt „Meianpe Je Mos*ou“ w eryg. opak., najlepszej 3'50 
1 fant „Imperial*1 cesarskiej, w oryg,.ialnem opakowaniu 3J50 
1 funt Okruchów., z najlepszych he-bat kwiatowy 1 2 C 
Kawa Cejlon palom gorącem powietrzem */» kg złr O n O -1 ’10 
Bulion w ołjiaki 1 k i l o .............................................. : . *łr. 3'20K er  D ata z  B r o n ó w  I

lite
3.45
5.15

6.07

6.50

7.30
7.40 
8.10 
8.a5

10.35
11.35 

1.10 
1.25

2.24
4.40

6.20

6.50
7.10
9.12
9.36

10.40
11.00

P r z y c h o d n a  d o  K r a b o w i :
w nocy (posj ) ze . >\vow4. i
rano (osob ) z Podwoloczysk. 
rano losob) ze Lwowa. Podwołoczysk, 
Brodów, Ickan, Czerniowiec, Jasła, Ćhy- 
rowa
t . (osoo.) 2, Przemyśla i innych m iast 
p rz e z  ISuehę.
r (express) z  Ickan, Lwowa, Buiare- 
szta i t d
r. (miesz.) z W ieliczki, 
r (osob.) z Kocmyrzowa i  Mogiły, 
r. (osoD) z Oświęcima. 
r. (osuń.) z Podwołoczysk, Lwowa. No­
wego Sącza.
r. (m iesz.) z Uswięcima do Podgórza.
i- (miesz.-' z W ieliczki.
pup. (osob.) z Kocmyrzowa t Mogiły.
top. (osob.) z Borków wielkich, Lwowa,
Nadbrzezią Sącza, Jasłs
pop. (błyskawiczny) ze Lwowa.
Pop. (o«ob.) z Husiatyna i  innych miast 
na liu ii transwersalnej przeć Suchę. 
wiocz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk 
(pułączenie od Tarnobrzega. Zagórzu, Ja- 
sła i  Budapesztu) 
wiecz. (osob.) z W ieliczki 
w itcz. (osob.) z Kocmyrzowa, 
wiecz (osob.) z Oświęcima i Alwerni, 
wiecz. (posp.) z Podwołoczysk, Lwów a 
Ickan , rr ibrzcga, Nadbrzez.a, N. Sącza, 
wiecz. (osob.) z Rzeszowa i 'asła. 
w nocy (osob.) z N Sącza i Zakopanego.

W dobrach Komarzaińskirh Carola hr. LanckoronsKiegc
do wjnŁzIepżawieaila

od 1 lipca I9U8 3f na lat sześć następujące folwarki:
Dzułuwice około 395 m. roli, 465 m. łąk i pastwisk.
K lic k o  „ 3 7 5  ir . „ 8 7  m . „
Litewka .. 2 6 5  m. „ 210 m. „ •
D o r ze c ze  „ 3 0 3  m. „ 7 0 3  m. „ „ -

Blizsze warunki w  Z a rzą d z ie  dókir w  Uh!oi»at‘h , poczta i telegraf H o- 
m a r n o ,  który przyjmuje oferty zaopatrzone w wadynm w wysokości półrocznemu zyn- 
szu ofia',owanegro 3996 JO 10

; Naaszudl św.cżr t r io

f  K ra k ó w , p la c  D o m ln lk a iisk i 2 ,
w ielk i w ybór bluzek, haftów , sukien haftow anych , koronek, tak ze  
gip iurow ych. F irank i, story i  kapy tiu low e. A plikaeye jedw abne  

. do sukien . Woalki. i  Pękaw iczki koronkow e.
C eny fa b r y c z n e . 3o40 23 o

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym oą 
do nabycii po cenie 30 hal, na • tacyach c. k. 
Kolei państw., u konduktorów, jakotez w K ła­
kowi" w biurzo spedycyjnem Bniańskiegu, w  
księgarni Krzyżanów ikiego, c cukierni Mau- 
riziego, w handlu Fischera (linia A—b) i  w han 
dlu orębskiego i Zimlera.

N a jlep sz ą , b e z w o n n ą , n ieek sp io d u ją c łą

NAFTĘ saF ononą i c e sa r sk ą
S p iry tu s  do świecenia i paienia, O liw ę k o ś c ie ln ą  —  polecaC zesław  ŚMIECHOWSKI

Maty Rynek, obok apteki pod barankiem. 3579 14 36
O d s t a w a  d o  d o m u  b e z p ł a t n i t .

IS

I I  | |  .  I  u  najlepsze mydło „lyllLO 1 .  Br&Cłia Z Tamowa" toaletowe, jedyny niezawodny śroaeu przeciw wszelkim
r J  U f ł n  I T I f l H M T i i n  ( n W P  wyrzutom, popękaniu i szorstkości rąk. Liszaje, piegi. £>lamy watrobiane, czeerwoność nosa, wa^ry, pryszcze, wysyp
I ł  P f  U l U  III (AU IUI A t t l  II 1 1 U jUDjez z głowy itp. usuwa radykalnie, cena 1 m ydeta 30 ct. do nabycia w wyłącznym SM 1(1 „Sailit8'u M l i  K»ll A 1i i

00263743
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Osoba inteligentna
sympatyczna, w średnim wieku, poszukuje ja­
kiejkolwiek posady. M. Szloch a. Rajska 8, II. p. 

4378 1 4

M a 1 ) 1 A  na sprzeuaż z pow odu 
■ * " w wyj azdu właścicieli. W i­
dzieć m cżna między 3 a  6 po południu. 
K rupnicza 11, piętro ' 4376

do sprzedania
parcela i dom, blisko plant na mieszkania 
i sklepy —  18 lat wolnych — w  biu­
rze adw. Ora Z. Griinzweiga ulica Po­
selska L. 18. ‘ ~ 4379 l 2

Brzoskwinie
najlepszy gatunek, co dzień ^wieżo rwane, 5 kg. 
"pratnie L złr, 75 ct. Przasni miód kwiatowy 
btelnsieńki, jasno lub riemno żółty, gęsty, 5 kg. 
paszka 3 złr 50 c t  opłarnie. 4385 1 5

L. ALTNEU, Versecz 8 (Witary).

wraz z ogrodem o- 
wocowym, w bardzo 

pięknem położeniu na wyżynie, nadającą 
się szczególnie na Dudowę willi, ze zna­
komitą wodą źródlaną, pięknym wido­
kiem, w najbliższem sąsiedztwie lasów  
szpilkowych, a jednaic w samem mieście, 
sprzedam korzystnie. Wiadomość A. P 
post. rest Kalwarya. 4364 i 3

Do wynajęcia zaraz
pokoje umeblowane z utrzymaniem, wi
dokiem na ogród —  ulica Batorego 16,

Józaia Gradowska
Tamże wydaje się obiady w domu i na 

miasto. 4400 1 6

MM oo woia dathśwsk glisicnych
wykonuje się w każdej ilości i wcale wym a­
ganych wzorów, po cer-ach najniższych z szyb­
ką dostawą. Zgłoszenia przyjmuje Mindowicz.

Jarosław 4368 1 5

Kancelarya

Notaryusza Lipińskiego
otw arta  -

w Krakowie, przy ul. Jagiellońskiej 5
(róg ul. Szewskiej). 4396 l 30

. L I l i ;
K raków , i t y n e K  17 3885 12 0

■| KWARTALNIE j

f i łU k iz c z
K 5 50, z przes. K 1'—

D ob ra  G o sp o d y n i
K 2 60, z przes, K  3J!o

Garderoba Dziecinna
K 1 20, z przes. K 1 26

i tr y iy k a  

w ia t y  Ś w i a t e k

Moje Pisemko
-  1 2 ' - , *  przes. Iv 2'-tO

Nasz Kra}

N o w e  M ody
K 3 —, z przes. K 3'60

P o ls k i  Ł an , tyg. dla kobiet
K 4 —, z przes. K 4 50

Przyjaciel Dzieci
K 2 80, z przes. K ó'40

Świat
K 6’-

Tygounik (Ilustrowany
Y. 6'—, z przes. K 7 20 

Z dod. opr K 7 20. z przes, K 8'40

Tygodnik Mód i Powieści
K 3 —, z przes. IC 3 60 

Wieczory Rodzinne
K 3 30, z przes, K 4 1 0

DaiwieKszr r a r N r n i a  i P ra ln ia  chem iczna
ANT0NI330 SZAPŁŁCwStŁlEGO

W K r a k o w i e ,  u t .  K a r m e l i c k a  1. 2 0 .
H r z j j i a u j e  d o  f a r b o w a n i a ,  p r a n i a ,  o d c z y s z c z a n i s :  I w y w a b i a n i a  z  p l a m  
w s z e l k i e  w y r o b y :  jedwabne, wełniane, bawełniane i mieszane, wszelkiego rodzaju fbrań, 
damskich i męskich, prutych i nieprutych, także aksamity, szale, okrycia, obicia z mebli, ada 

maszki, serwety, dywany, koce, firanki i t. d. •
Ilobotj r-ykunują się jak najiychlej pc "cenach umiarkowanych. — N a  p row iM reyę  i a

p o b r a a K - m  p o e z t o w e m .  3873 6 5

SSU sti o s z c z ę d n o ś c i
A

iiiiasta Jasia podwyższyła z dniem 1. października 
190 i roku stopę procentową od wkładek

na 4 ( i
o

Panna iat 13
z ukończoną szkolą wydziałową i kilku­
miesięczną praktyka pocztową i ewiden- 
cyi katastralnej poszukuje zajęcia biu­
rowego lub nauczycielki prywatnej. —  

Zgłoszenia łask nwe pod R, S- posła 
yftotantw Wiśnicz koło Bochni. 4391 1 3

Podatek rontowy opłacać będzie Kasa i nadal z wła
snycli funduszów.

4308 3 3  D y  r  e łc c y  a .

Siałjch agentów miejscawycn
przyjmuje się za stolą płacą 100 K miesięcznie 
l  dobrą prowizyą. Tacy którzy z»jmują się 
sprzedażą losów 1 są biegli w  języku niem ie­
ckim, r a ją  pierwszeństwa Zgłoszenia (tylko 
listowne, przyjmuje Administracya HMor- 
m y“ pW  4 2 5 0 , 3^50 4 4

K o n k u r s .
Do istniejącego ju r  g-imnazj nm 

prywatnego ( i  kl. o tw arta) w Ł ań­
cucie poszukuje sie ukwaliiikowane- 
go profesora na kierownika pomo­
cniczego.

Kandydaci muszą mieć kwalifika­
c je , zapewniające, iż zakład przy 
ich prowadzeniu będzie mógł uzy­
skać prawo publiczności.

t  dokumentowane . podania, obej­
mujące w arunki, na jakich kandy­
daci zech cą  objąć w ak u jące  posady, 
należy w nosił po 10 pazilziernik b. r. 
do Zwierzchności gminnej.

W Łańcucie, 29 września 1907- 
B urnustrz:

4397 1 3 G e t n w r s f o i i

nowo otwarta
przy u l. S zp ita ln ej 1. 19,
z pokojem do śniadań, zaopa­
trzona w land mię doborową, 
oraz w najlepsze różnych ga­
tunków napoje wyskokowe, 
wina austryackie i zagrani­
czne, piwo monachijskie, pil- 
zneńskie, potrawy i przekąski 
zimne i gorące, wydaje po eo­
nach umiarkowanych.

Lokal położony w pobliżu 
teatru miejskiego otwarty jest 
do godziny 2 w nocy.

P o l e c a j ą  e się łaskawy m 
w zględom i odwiedzinom Sza­
nownej P. T. Publiczności,

kreśli się z poważaniem

J .  b i s a n z
4 39<j i 4 restaurator.

A r te m iz a  C o lon na
siynua grecka tancerka,

wystąpi w p o n ie d z ia łe k  7 p a źd z iern ik a
■w starym  teatrze i tańczyć będzie utwory Chopina, 

diucka i Gounoda. 43751 2

Bilety do nabycia w księgarni Krzyżanowskiego.

n. de B n g ib d ,
W. 3 . CaMer,
C. Moschen i,

nauczyciel ję­
zyka franc.

nauczyciel języka ang,

nauczyciel jęz, w łosk iego

do 30 września ul. Jagiellońska 1. 9, I p. 
od 1 października ul. śwr. Marka 1. 5, II  p. 518 13 0

— — — —

M e  d a j r  t y  s i ę  1  
o s z u k i w a ć !

Niemieckie TUTKI cygaretowe, jak również nie­
mieckie BIBUŁKI cygaretowe, kapujemy ciągle, a nie 
wiemy, że to wyrób wrogów naszych.

Tytuły polskie, rurkie mb patryotycine, jakich 
oni używają, są tylke podejściem. — Na odnośnym 
towarze powinna byc wymieniona firma polska mb 
ruska, która ten towar wytwarza i której nazwisko 
wszyscy znamy.

My przemysłowcy Polacy i Wusini, nie mamy powodu 
w dydzić się naszych nazwisk. A więc precz z wyrobami, które 
nie posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lub ru-kiego.

Szanujmy siebie, jeśli nie chcemy zsingć!
Mi1. Wl. H^idowski

właściciel Zakładu przemysłowego „NURIS11 
3283 14 30 Kraków Starowiślna 26 (dom własny).

Szczególniejszą uwagę zwracam na tutk- ,.Salvesol“. —  „Fram‘
7a Salresolcm. —  „Dalnuos ‘ ze Salresolcm. Wszystkie są pierwszej 
jakości. W ata ,.Salvesol‘‘ umieszczona w tutkach pochłania niko­
tynę, a więc usuwa jej szkodliwej działanie na organizm ludzki.

W ata  „ S a h eso B  nadaje się nawet do najmocniejszych tytoni

Do nabycia w c. k. T rafikach  i lepszych banałach.

śa z a r  (krajow y j
w Krakowie, 

ró g  u licy  B rack iej i G łów n ego  Rynku. i. 20,
poleca w wielkim wyborze po cenach fabrycznych stałych, 

wyroby krajowe:

Serdaki sukienne z haftami. 2329 40
Serdaki futrzane damskie, męskie i dzie- £ 

cięce.
Z arząd  Bazaru.

Kui3ii.enf.ca
dwupiętrowa (7 okien frontu) w śród 
mieścia, z wolnej ręki do sprzedania. 
Pośrednictwo wjkiuczone. Wiadomość 
w Domu i bankowym Augusta Raczyń­
skiego w Krakowie, “ 2096 20 o

Szkofa śpiewu solowego
Iren y  R u iy ck ie j

ul 11 irmalicka 56, II p. Zgłoszenia od 12—1 
i od 3 -  4 . .  -  i 3826 5 5

S o f i a  K r u s z e w s k a
pianistka z Warszawy,

b. uczennica pref. Leszetyckiego, udziela 
lekcyi g ry  fortepianowej, teoryi muzyld 
i chórów. Bliższych informacyi zasięgnąć 
można u p, L ipińskiej; ul. K opernika 10,
Od gOdz. 2  —  3 . ! 4259 4 4

N a j l e p s z e  —  N a j t a ń s z e

Fortepiany i P ian ina
£ .  R a c z y ń s k i e j

18. Szpitalna 18. m - * * io
a

( l i r . n a  i s t n i e j ą c a  o d  r o k i r  1 8 7 6 ) .

Siiicfiacz fitozttfii
s inteligentnej’ rodziny poszukuje zaraz lekcyi. 
Łaskawe zgłoszenia „Strzelec L. 400“ poste 
rest. Kraków, za okazaniem kw. inscr. 4217 4 4

Krupnicza 16, ll. piyit-o.
Do wynajęcia pokoje kawalerskie.

4115 5 5

BIUrtKA
zalnzyowe z prawdziwego amerykańskiego ma 
sywnego drzewa dębowego, orzechowego i ma­
honiowego, oraz modne kompletne urządzenia 
dla Dior, bibliotek i pokoi dla Tanów poleca 
jedyny spec. skład urządzeń biurow, pod firmą

ZYGMUMT LAUER
w Krakowie K. nek 34, I p , Linia C-I> (Pałac 

Spiski). Telefon 713. " ,
Lilia we Lwowie, Sykstnska 29. — Iiustr kata 
logi darmo i o p ł a t n i e .  — C e n y  i wa r u n k  
bardzo przystępne. " 4270 4 100

Kasa zaliczkowa

Rzędowo

liUe nil iw l  i siiiiiiiiiiiciiiiait

K. KAC# ICILMORTFU (0 KRAKOWIE
p r z y  u l .  ś w . G e r tr u d y  p o i  N r. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłwej To w Lek, Krak. polecone przez toż Tow.

iv o d y  m in e r a ln e  s z f u c z n e
odpowiadająco składem chem.czi ym redora: RILTŃSKTie.T. OESSH.'BLlflKSKJKJ, 31SŁ- 

TKRŚmfEJ \ITHY, MAK) iEnAltkKlEJ, HOMBURCt, KlSSI^aE^, tadziezS

sp e c y a ln e  le c z n ic z e  1992 79 o
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, k-.vaśną,oraz w o J y  l e c z n i c z e  n o c m a m c  

z przepisu P r o f .  J a w o r s k i e g o .
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach — Cenniki na żądanie franco.

uprawniona

Riyss:/ po lne
tępią najskuteczniej

P i p  a ł k i  f o s f o r o w e .
Próbne przesyłka D/i klg. wystarcz, na 10 morgów kor, E.20 franco,

Trucizna na szczury
tysiącami podziękowań uznana za najskuteczniejszą w puszkach po K x 20 i 2. 
S i n y  k a m i e ń  do zaprawiania pszenicy 4 1 Ia klg. Tv 5 60, wysyła codziennie

i natychmiast 3995 9 10

. „ a ib  I R i c l i a i k  m  3 o e i i n I .

sw F r sk e ^ ie ,
v* l i c a  B r a c k a  Ł .  1 ,

Pożyczki ze Skryptami notaryalue- 
mi (spłata ratami tygodniowemi, mie- 
sięcznemi, kwartalnemi), PożyczKi na 
zasiavr kosztowności (złota srebra, 
drogich kamieni) i papierów wartościo­
wych od 10 K począwszy. 4U1 5 0

Nauezyciol tańców
A d o  i  P io n

udziela lekcy] tańców solowych i salo­
nowych u siebie w domu, w domach 
prywatnych i zakładach naukowych. — 

Zgłoszenia przyjmuje każuego czasu 
ul. Floryańska 1. 32, 1 p 4io8 e ia

1  If H
ni. Janlonow skich Ł. 18, otw arto

przygotowawcze kursa
do en^aminu z rachunkowości państwowej, ogólnej i kupie­
ckiej pojedynczej i podwójnej dla kandydatów  i kandydatek  m ających 
zam iar poświęcić się służbie rachunkow ej i kasowej.

Tam że udziela się iów iueż nauki p isania na maszynie. —  Godziuy 
oddzielne dla pań i panów. 3834 5 o

KAMIENIE
Syberyjskie i Uralskie

- dla wszelkiej biżuteryi 
Chryzolity, topazy różowe i złote, De- 
ryle, hyaoynty, <*kv amaryny, amety 
sty, turn.aliny .-ubiny, fenakity, szma­
ragdy, aleksandryty, szafiry, onalce- 
dniij-, almandyny, księżycowe i chrr- 

zoprazy (kamienie .szczęścia^ 
Uwaga. Kupującemu u mnie ka­

mienie przedstawię modne i piękne 
wzory paryskie na wszelką biżute. ię. 
oraz na żądanie załatwię, ieb wyno- 
nanie w pierwszorzędnej, artystycznej 
pracowni w Paryżu Cena umiarko­
wana, przesyłka mało znacząca Pro­
szę korzystaó ze sposobności. 4225 4 6 
Ul. K a rm eK cL a  3 7 , II. p ię tr o .

Ja ftnna Csillag
ze sweąii 185 ctm. długiemi, czaro­
dziejskiemu włosami, które uzyskałam 
po *4-w miesięcznem piywatiiu 
swe^, przezemnie Wfłialezionej pomady. 
Je s tto  jedyny środek do pielęgnowania 
wiosów, do wzmocnienia f przyspie­
szenia ich porostu — Wywołuje u 
m ęłczyzn bujny, silny porost bro­
dy i już po krótkieni używaniu nadaje 
tak włosem ny głowie, jak i brodzie 
naturalny połysk i piękną bujność 
i zapobiega przedwczesnej siwiźnie 
4060 aż do późnego wieku, 3 20

Cen? słoika pomady 1, 2, 3 i 5 złr. 
A n n a  C s i l l a g

Wiedeń, I., Graben 120.
G ł ó w n y  s k ł a d  n ?  K r a k ó w  m a

Oroperya Arnolda M a
w Krakowie, ul. Grodzka 38.

Agencya

strecKhitr siuiby
M iniSi M K ou isK ie]

została przeniesiona z ulicy Szewskie 
1. 7, na plac Szczepański l. 3, I p (Don 

p. Drobnera). 3798 io 36

P ożyczk i
załatwia za kondyktem i bez kondyktu dla PP  
urzędników, oficerów w ogólności, profesorów, 
wielebnego duchowieństwa, nauczycieli, liuta- 
ryuszy, lekarzj, adwokatów i aotekarzy. Re- 
p r e z e n ta c y a , B e a m te n -V o r e in u  w< Lwowie, 

! ul. Kopernika 1 28. 3911 11 13

’ WiBoorci M ii i sigm
co dzień świeże z pnia, najlepsze gatunki, 
słodkie, smaczne, 5 kg. opłatnie 1 złr. 75 ct., 
w in a  z r. 1902, naturalnego, czystego, czer­
wonego lub białego L opłatnie 2 złr — 
Ł. Altneu, VersŁki. S. Węgry, 37719 io

3 M a  śjłtsobtiosć.
Prywatni agenci podróżni od.spizedawcy, 
panowie i panie zarobią 1 3 — 12 m a rek  
na dzień Przeszło po 120 marek na ty­
dzień zarobili agenci podróżni. F. F. 
Horton, Katowice. ;u t5  30 30

Dołu I [runko
w ysjłain każ .emu swój wielki, bo 
gaio ilustrowany polski cennik z 
przeszło 3000 odbitek dobrych a 
tanieli instrumentów muzycznych 
wszelkiego rodzaju, S. i k. nadwoi- 
ny dostawca H A N N S K O N R A D ,  
Dcm wysyłkowy wyrobów muzy-

  cznych v Brux Nr
•Skrzypce dla początl ującycu już za K 4 80 ó oó, 
6’— , 6‘80 i wyżej. Smyczki poK — ■ 0, 1‘— , 
1 40, 180 i wyżej. Cyt.-y, harmonie itd. rów­
nież na składzie. Ryzyka mem i. Oowomawymi# 
na lub zwrot pieniędzy. 3573 13 60

Z drukarń i Literackie! w Krakowie, ul. -l agiellońska 1( Ilządea drukarni L . K. Górski.


